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N A  Z E S Ł A N IE  D U C H A  Ś W IĘ T E G O
W śró d  w sp an ia ły ch  i b u d z ą c y c h  p o d z iw  n a w e t 

m ięd z y n ie w ie rzą c y m i, e n c y k lik P a p ież a L e o ­

n a  X III , je s t je d n a z m a ja 1 8 9 7 ro k u , tra k tu ją c a  

o  D u c h u  św ię ty m , o  Je g o  is to c ie  i d z ia ła n iu . W ielk i 

P a p ie ż  w id z ą c , —  ja k  sa m  m ó w i —  ż e  „ c o ra z  w ię ­

c e j p rz y b liża s ię k o n ie c Je g o ż y c ia ’ 4 c h c e w  

sz c ze g ó ln ie jsz y sp o só b z a c h ęc ić w ie rn y c h d o  

g o rą ce j c z c i d la D a w c y  ła sk  w sz e lk ic h , k tó re ­

m u p rz y p ad lo  w  u d z ia le n ie ty lk o u d o sk o n a le ­

n ie  d z ie ł B o ż y c h  z e w n ę trzn y c h  w  o g ó ln o śc i, a le  

te ż p rz y g o to w an ie d z ie ła W c ie le n ia S y n a B o ­

ż e g o  i O d k u p ie n ia  św ia ta . A  ż e  d z ie ło  o d k u p ie ­

n ia w  k o le i w ie k ó w  p ro w a d z i K o śc ió ł k a to lic ­

k i, d la te g o te m u K o śc io ło w i p rz y rz e k a C h ry ­

s tu s , sz c z e g ó ln ą p o tn o c D u c h a św ., k tó ry —  

w e d łu g  s łó w  Ja n a  E w a n g e lis ty  —  b ę d z ie  P o c ie ­

sz y c ie le m  n a u c z y c ie lem  p ra w d y w  k o śc ie le i 

s tró ż e m  s łó w Z b a w ic ie la . S tąd te ż s łu sz n ie  

m ó w i św . A u g u s ty n : „ C ze m  d u sz a d la n a sz eg o  

c ia ła , te rn D u c h  św ię ty  d la  c ia ła C h ry s tu so w e ­

g o , d la K o śc io ła 4 4 . C h ry s tu s je s t g ło w ą K o śc io ­

ła  a d u sz ą  je s t D u c h  św . i d la te g o  m y  k a to lic y  

n ie ty lk o  w  n ieo m y ln y c h ro z s trz y g n ięc ia c h K o ­

śc io ła , a le i w  p rz e p isac h d y sc y p lin a rn y c h , li­

tu rg ic zn y c h w id z im y d z ia ła n ie  i n ie ja k o  p o ­

w ie w  D u ch a  B o ż e g o . U ta rło  s ię te d y  p ię k n e  p o ­

w ied z e n ie : W  ja k ie j m ierz e k to ś k o c h a K o ś ­

c ió ł, w  ta k ie j m a D u ch a  św ię te g o .

A  i w  p o sz cz e g ó ln y ch  d u sz a ch je d y n ie  

D u c h św . a p lik u je ła sk i O d k u p ie n ia a Je g o  

d z ia ła n ie  ro z ta cz a  s ię  n a d  lu d ź m i o d  k o le b k i a ż  

d o  g ro b u , ta k  w  z w y c za jn y ch  ja k  n a d z w y c z a j­

n y c h  d a ra c h , k tó re m i B ó g  w y p o saż a c z ło w ie k a .

T o w e z w a n ie L e o n a X III , b y  c z c ić i w z y ­

w a ć  c z ę s to  D u ch a  św ., je s t d z iś sz c z e g ó ln ie a k ­

tu a ln e  w  c z a sa c h , g d y  d u c h  św ia ta  w z ią ł w  sw e  

w ła d a n ie z n a c z n ą c z ęść sp o łe c zn o śc i lu d z k ie j,  

k tó ra d u c h a p ra w d y  p rz y ją ć n ie m o ż e , b o  „ g o  

n ie  w id z i a n i go z n a 4 4 (Ja n  X IV , 1 7 ). D u c h  b o ­

w ie m  św ię ty  je s t d u c h e m  p ra w d y , a  w  św ie c ie  

p a n u je  fa łsz i k ła m s tw o  i w  ż y c iu  p o lity c z n e m  

i sp o łe c zn e m  i n ib y m g ła g ę s ta z a sła n ia o c z y  

m iljo n o m  lu d z i, b y  n ie  w id d z ia ły  św ia ta . W ie lu  

u n ik a w o g ó le św ia tła , g d y ż n ie c h c ą , b y ic h  

d z ie ła o k a za ły sw e p ra w d z iw e o b lic z e . S tą d  

n ie n aw iść d o p ra w d y , n ie n aw iść d o K o śc io ła , 

n ie n a w iść d o w sz y stk ie g o , c o  k a to lic k ie .

D u c h św ię ty  je s t d u c h e m  m iło śc i, a św ia t ; 

n ie z n a p ra w d z iw e j m iło śc i, je n o  e g o iz m , k tó ­

re g o k o n se k w e n c ją je s t c h ę ć z y sk u , s ław y ,  

w a lk i k la so w e ,  w o jn a . A  je ś li te n  sa m  św ia t sz e ro ­

k o  re k la m u je  h a s ła  h u m an ita rn o śc i, w sp ó łp ra c y , 

w sp ó łż y c ia n a ro d ó w  i sp o łec z eń s tw , p o s łu c h u  n ie  

z n a jd z ie , b o  d o św ia d c z e n ie d z ie jo w e ju ż d a w n o  

lu d zk o ść n a u c z y ło , ż e je d y n ie m iło ść z z a sa d y  

C h ry s tu so w ej c z e rp a n a  i  n a  n ie j o p a rta , c z y stą  je s t  

i b e z in te re so w n ą , ja k  n ie sk a la n y m , b e z in te re so w ­

n ie lu d z k o śc i o d d a n y m  b y ł je j T w ó rca i H e ro ld .

W e d łu g  z a p o w ie d z i C h ry s tu sa  D u c h  św . m ia ł 

b y ć  P o c ie sz y c ie le m  d la  A p o s to łó w  i K o śc io ła . A  ta k  

s ię  s ta ło , b o  n ie ty lk o  A p o s to ło w ie  p o  z e sła n iu  D u ­

c h a  św . z  ra d o śc ią  i w e se lem  sp e łn ia li sw e  p o s łan ­

n ic tw o  m im o p rz e ś lad o w a ń , c ie sz ą c  s ię , ż e  s ta li s ię

g ru z ac h ty lu p a ń s tw , z n isz c z o n y c h w  c z a s ie w ę ­

d ró w ek n a ro d ó w , ż e w re sz c ie z w y c ię sk o  p rz e b y ł  

re w o lu c ję  i w ie lk ie  w o jn y , k tó re  n ie  p o tra f iły  a n i  

z a ry so w ać  je g o  fu n d a m e n tó w , a n i o s ła b ić e n e rg ji 

i m a ło d u sz n o śc ią g o  n a p e łn ić , a ż n a d to  w y ra ź n ie  

w y stę p u je  d z ia ła n ie  D u c h a św ię te g o , k tó ry  ż y -  

je  w  K o śc ie le i n ie n a w id z ia ln ą S w ą m o c ą w y ­

p e łn ia  je g o  d z ie je . 
A

P e sy m iz m , z w ą tp ie n ie i b e z ra d n o ść o g a r­

n ia ją d z iś ta k  je d n o s tk i ja k  i sp o łe cz e ń s tw a  i  

n ie rz ad k o s ły sz y s ię g ło sy o b a n k ru c tw ie d u ­

c h a i ro z u m u lu d z k ie g o , k tó ry n ie u m ie z n a ­

le źć ta k ie g o u s tro ju  d la św ia ta , b y u s tró j te n  

z a b e z p ie c z y ł e g z y s te n c ję i p o trz eb y  lu d z i. O d ­

n o w ić , z re fo rm o w ać św ia t, n a n o w y c h o p rz e ć  

g o p o d s taw a ch d o  te g o c e lu z m ie rz a ją n a jro z ­

m a itsz e k o n fe re n c je m ięd z y n a ro d o w e , ro z b ro ­

je n io w e c z y g o sp o d a rc z e . A le p o p rz e z te d ą ­

ż e n ia w ie je p rą d w z aje m n e j n ie u fn o śc i, p rz e ­

ja w ia  s ię  b e z rad n o ść i ja k  d o ty c h cz a s b ra k  ja ­

k ic h k o lw ie k k o n k re tn y c h d e c y z y j. A  p o śró d  

ty c h z m a g ań s to i K o śc ió ł z sw e m  w iek o w y m  

b ło g o s ław ie ń stw e m  d la n a ro d ó w , w y so k o trz y ­

m a  sz ta n d a r  n a d z ie i i b e z  u s ta n k u  g ło s i, ż e  je g o  

id e e w iec z n e i n ie z m ien n e , u u ra tu ją św ia t o d  

z g u b y , sp ro w a d z ą p o k ó j i d o b ro  n a z iem ię . —  

D u c h  je d n a k ż e św ia ta  s ta ra  s ię z a w sz e lk ą c e ­

n ę p rz e sz k o d z ić d z ia ła n iu K o śc io ła , sz y d z i i 

g a rd z i d z ie łe m  D u c h a  św ię te g o  i w sz y stk ie  sw e  

s iły  w y tę ż a , b y  n ie d o p u śc ić lu d z k o ść d o c z e r­

p a n ia z ty c h  ła sk  i d o b ro d z ie js tw , ja k ie sp ły ­

w a ją  n a  p ra w d z iw y c h  w y z n a w có w  n a u k i C h ry ­

s tu so w e j, k ie ru ją c y c h  s ię d u c h e m  B o ż y m . N ie ­

o m y ln e s ło w o P a ń sk ie g ło si: „ A  o w o c D u ch a  

je s t: m iło ść , w e se le , p o k ó j, c ie rp liw o ść , c ic h o ść , 

d o b ro ć 4 4 (G a la t V , 2 2 ), a  z a te m  te  d o b ra , z a  k tó ­

ry m i tę sk n i lu d z k o ść i k tó re je d y n ie z d o ln e  

są p rz y w ró c ić ró w n o w ag ę i h a rm o n ję w  św ie ­

c ie . —
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g o d n y m i c ie rp ie ń  d la Im ie n ia  C h ry s tu so w e g o , a le  

p o p rz e z w iek i is tn ie n ia sw e g o K o śc ió ł, te n n ie u ­

s ta n n y  c u d  B o ż y  m ię d z y n a ro d a m i, s to i n ie w z ru -  

। sz o n y , z a w ’sz e p e łe n s ił ż y w o tn y c h , b o n a d n im  

c z u w a, b o  g o  w sp o m ag a  i o s ła n ia  D u c h  B o ż y . G d y  

s ię  z w a ż y , ż e  K o śc ió ł p rz e trw a ł trzy  w iek i s tra sz ­

n y c h  p rz e ś la d o w a ń , ż e  p o śró d  n a p o m  h e re z y j z a ­

c h o w a ł c z y stą  n a u k ę  C h ry s tu so w ą , ż e  o s ta ł s ię  n a

N ie z a sm u c ać  n a m  te d y  —  ja k  m ó w i A p o -  

J s tó ł —  D u c h a św ię teg o w  n a s i n ie g a s ić G o ,  

j a le  p o d d a ć s ię Je g o  n a tch n ie n io m  —  o to  d ro g a  

• d o  o d n o w ie n ia o b lic z a z iem i, o  k tó re  ta k  g o rą ­

c o  m o d li s ię K o śc ió ł, z w ła sz c z a w  o k re s ie Z ie ­

lo n y c h  Ś w ią t, w  te j p rz e p ię k n e j in w o k a c ji: „ W y ­

p u śc isz D u c h a T w e g o a b ę d ą s tw o rz o n e i o d n o ­

w isz  o b lic z e  z ie m i4 4 .

K S .D R . Z . K O Z U B S K I

P ro fe so r U n iw e rsy te tu W a rsz aw sk ieg o .
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Jaki jest tekst paktu czterechXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
mocarst ?

Londyn. Dzienniki londyńskie ogło­
siły tekst paktu czterech m ocarstw , 
który m iał być jakoby w  czwartek para­
fowany w Rzym ie.

Przed właściwym tekstem um ieszczo­
no następujący wstęp:

„Św iadom e odpow iedzialności, jaka 
ciąży na nich, jako na członkach Rady 
Ligi Narodów, oraz odpow iedzialności 
wobec Ligi i jej członków, jako sygna- 
rjusze paktu locarneńskiego, przekona­
ne, iż stan niepokoju, panujący na św ie- 
cie, m oże być usunięty tylko przez 
wzm ocnienie uczucia przyjaźni i przez 
potw ierdzenie zaufania w spraw ie poko­
ju; wierne zobow iązaniom paktu Ligi  
paktu w Locarno i paktu Kellogg-Briand 
oraz potw ierdzając swoją deklarację 
nieuciekania się do przem ocy, której za­
sady zostały przyjęte na konferencji 
rozbrojeniowej w dn. 2 m arca, pragnąc 
dać najzupełniejsze poparcie wszystkim 
postanow ieniom paktu oraz respektując 
prawa każdego państwa, wysokie ukła-( 
dające się strony zgodziły się do nastę­
pujących artykułów :

1. W ysokie układające się strony 
zgadzają się co do tego, że wszystkie 
kwest je pom iędzy niem i winny być 
wniesione do Ligi Narodów, celem za­
pewnienia skutecznej polityki współpra­
cy dla utrzym ania pokoju.

2. W ysokie układające się strony 
biorąc pod uwagę ewentualne zastoso­
wanie artykułów paktu Ligi Narodów, a 
zw łaszcza artykułów 10, 16 i 19, posta­
naw iają badać przez regularne organa 
Ligi, podobnie jak wszystkie inne, propo­
zycje, m ające na celu ułatw ienie pełne­
go zastosowania tych artykułów , zawar­
tych w pakcie.

3. Ponaw iając swoją wspólną decy­
zję z dnia 11 grudnia 1932 r., wysokie 
układające się strony postanaw iają, by 
brytyjski plan rozbrojenia był podstawą 
dyskusji, któraby ułatw iła konferencji 
rozbrojeniowej przygotowanie do kon­
wencji, zapewniającej istotne redukcje i  
ograniczenie zbrojeń. Niem cy uznają, że 
w system ie, m ającym na celu ustalenie

m ogą uzyskać równouprawnienie tylko  
etapam i, zgodnie z paktem Ligi.

4. W ysokie układające się strony zga­
dzają się co do tego, że będą się wza­
jem nie naradzały we wszystkich kwe­
st j  ach a zw łaszcza w tych, które dotyczą 
gospodarczej odbudowy Europy.

5. Porozum ieenie niniejsze zawarte 
zostaje na okres 10-ciu lat, licząc od 
chw ili wym iany dokum entów ratyfika­
cyjnych, i zostanie odnow ione autom a­
tycznie, o ile nie zostanie wypowiedzia­
ne w ciągu 8-u lat, trwając następnie 
przez okres nieograniczony, przyczem u- 
kładające się strony będą m iały prawo 
wypow iedzenia tego paktu na dwa lata.

6. Porozumienie niniejsze będzie ra­
tyfikowane w jaknajszybszym czasie i  
zarejestrowane w Lidze Narodów.

Korytarz czy salon pomorski
Ten kto pierwszy nazwał nasz dostęp 

do m orza korytarzem , był przynajm niej 
przew idująco złośliwy.

Od tego czasu ciągle:

• —  Korytarz, —  korytarz.

Tak dalece, iż sami nawet uw ierzy­
liśm y, powtarzam y to perfidne określe­
nie, nie m ające nic wspólnego z rzeczy­
wistością.

Przecież to dw ie trzecie Belgj i.

Ładny m i korytarz!

Salon do djaska! I to przestronny i  
niebywale jakim w postaci Gdyni bal-z 

konem na m orze.

A  że Niemcy potrafili wm ówić wszy­
stkim „korytarz“ , bo nawet i nam , jak- 
gdyby o głupstewko, o m ały skraweczek 
ziemi chodziło tem gorzej.

Trzeba to napraw ić. Trzeba skoń­
czyć z chybiającą nazwą ,,korytarza“
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Konieczność rozszerzenia umów 

mniejszościowych na Niemcy
Paryż. W sprawozdaniach z wczo­

rajszej dyskusji w  Radzie Ligi  Narodów 

prasa podkreśla jasny i skrystalizowany 

pogląd delegata polskiego hr. Raczyń­

skiego, który nietylko broni żydów na 

niem ieckim Śląsku, ale postawił zasadą 

obrony mniejszości narodowych, wyka­

zując konieczność rozszerzenia obowią-

zujących obecnie w tej dziedzinie umów 
międzynarodowych.

Nie pom niejszając znaczenia wczo­
rajszej debaty, w czasie której delegat 
niemiecki znalazł się w  wyjątkowo przy­
krej sytuacji i swem tłom aczeniem bu­
dził często salwy śm iechu — prasa 
stw ierdza, że w istocie wszystko zakoń­
czyło się na słowach.

Barcelona. 6 robotników portowych 
wkroczyło dziś rano na okręt niemiecki 
„Saturn", zdarło flagę z odznaką hitle­
rowskiej swastyki i wrzuciło ją do m o­
rza. —

.. _z_____ , __ ________ ____ ________ Niem ieccy m arynarze rzucili się na
bezpieczeństwa dla wszystkich narodów, | robotników. W ywiązała się walka w re-

Swastyka - powodem eoraz częstszych 

zatargów
Kłopoty niemieckiej floty handlowej.

zultacie której robotnicy przekazani zo­
stali do dyspozycji władz m orskich, 
którym ośw iadczyli, iż zerwali flagę, 
ponieważ wywieszenie flagi hitlerow­
skiej n aokręcie, stojącym w hiszpań­
skim porcie uważali za prowokację.

■■

M uzyka stłum iona nie zagłusza, ale po­
zwala na spokojną rozm owę. A  m elodje 
m uzyki i gwar ulicy chowają się w  jedną 
wielką pieśń, pieśń Paryża..

—  Oto poezja bulewardów! woła jed 
na z pań naszego towarzystwa i prze­
rywa ogólne m ilczenie. Stw ierdzam y jed 
nogłośnie, że warto było zająć m iejsce 
przy stoliku na bulewardzie Kapucyń­
skim , gdzie schodzą się najważniejsze ar 
ter je ruchu i życie wielkom iejskie kipi  
w  całej pełni.

Słyszałem i czytałem nie m ało o ży­
ciu bulewardów paryskich, ale to co wi ­
dzę i słyszę przechodzi m oje oczekiwa­
nie.

Dobry wieczór rodakom ! pozdraw ia 
nas cm ukły blondyn w okularach który 
przybył do kaw iarni w  towarzystkie szpa 
kowatego bruneta. Zkąd tego pana 
znam ? Nim sobie przypom niałem do­
brze, sa m m i przyszedł w pom oc:

— Rozm awialiśm y przed kościołem 
polskim po nabożeństw ie, które odpra­
wił ks. prym as Hlond dla kolonji pol­
skiej w  Paryżu. Dr. R.... współpracownik 
pism warszawskich A to m ój kolega, 
znany publicysta francuski.

— Oto reszta naszej pielgrzym ki, 
przedstawiam z swej strony m oich 
warzyszy.

— Jakie wrażenia odnieśliście

KS. DR ŁĘGOWSKI

LOURDES
XV.

W ieczerzę spożywamy w m ilczeniu. 
Stoim y jeszcze pod wrażeniem W ersalu. 
Po wieczerzy radzim y, jakby najlepiej 
przeżyć ostatnie chw ile w Paryżu. Two­
rzą się dwa obozy. Jeden postanaw ia po 
żegnać Paryż w winiarni, a drugi w ka­
wiarni. Jestem za kaw iarnią i jadę ko­
leją podziemną do stacji Opera, skąd 
blisko jest do Cafe de la Paix czyli ka­
wiarni Pokoju. Jest to jedna z najwięk 
szych kaw iarń Paryża, w której lubią 
bywać cudzoziem cy. M am nadzieję, że 
spotkam kogoś z dyplom atów i dzienni­
karzy, od których m ożna dow iedzieć się 
niejednej ciekawej rzeczy, o której nie 
pisze się w gazetach.

Nasz obóz składa się tylko z kilka o- 
sób dlatego m ieścim y się wszyscy koło 
jednego stolika „sur la terasse", to jest 
na trotoarze przed kaw iarnią. Usłużny 
garson w m ig przyniósł dzbanek wonnej 
kawy i talerz kruchych ciastek. Rozm o­
wa jakoś nie klei się, bo uwagę naszą po­
chłania m iraż wieczornego bulewardu. 
Siedzim y pod drzewam i, przez których 
zieleń sączy się św iatło wielkich lam p e- 
lektrycznych i tworzy z błyskotliwem i 
św iatłam i reklam wspaniałą ilum inację. Francji? pyta Francuz. 
Trotoaram i przechadza się elegancki 
św iat paryski, w którym prym wodzą 
bodaj cudzoziemcy. Dochodzą nas uryw­
ki słów angielskich. Nic dziwnego, wszak 
w pobliżu opery rozsiadła się kolonja 
angielska w wcale pokaźnej liczbie Na 
pobliskiem placyku stoi nawet pom nik 
króla Edwarda.

Z wnętrza kaw iarni płyną ku nam 
dźw ięki doskonałej m uzyki. Słyszymy 
piękne utwory Bizeta, Saint-Saina i Sup 
pego i innych m istrzów francuskich.

to-

w

— Z dziennikarzam i trzeba być o- 
stróżnym , bo nuż ukaźe się jutro w „E-  
cho de Paris" albo w „Petit Parisien" 
artykuł o naszych rozmowach,

—  Będę dyskretnym, m ówm y szcze­
rze!

—  Francję kocham y, ale nie wszyst­
kich Francuzów.

—  Kogo nie? jestem naprawdę ciekaw.
—  Herriota, Boncura, Blum a, Pfeife- 

ra, .... i innych radykałów .
—  Dlaczego nie? indaguje Francuz.

— Gotow i dla m dłych idei pacyfi­
stycznych przefrymarczyć, co zdobyli 
krw ią najlepsi synow ie Francji

—  A  jednak wyjaśnia Francuz, de­
klam acjam i o pokoju św iatowym zysku 
ją poklask u większości obywateli fran­
cuskich. Francja okropnie ucierpiała 
przez wojnę, dlatego lud nasz pragnie 
pokoju. Tem się tłum aczy powodzenie 
lew icy w ostatnich wyborach.

—  Pan pozwoli że zapytam się, kto 
z Polaków jest popularny w Francji?

Po krótkim nam yśle odpow iada Frań 
cuz:

—  M arszałek Piłsudski i pianista Ig­
nacy Paderewski.

—  Pan zapom ina o Rom anie Dm ow­
skim ? wtrąca p. Dr. R.... m ąż obozu na­
rodowego

—  Dm owski? owszem nazw isko głoś 
ne w czasie układu pokojowego w W er­
salu. Człow iek bez wątpienia zdolny, ale 
dziś o nim cicho w Francji. — Urywa 
się rozm owa. Potem zm ieniam y tem at i  
m ówimy o odrodzeniu religijnem Fran­
cji. Jedna z naszych pań zauważa:

—  W  Lourdes tyle dzieje się cudów 
pątnicy francuscy tak gorliw ie się m odlą 
dlaczego tedy kościół doznaje w Francji 
prześladowania?

—  Ucisk kościoła, odpow iada dzien­
nikarz francuski, datuje od. rewolucji 
francuskiej. Podsyca go ukryta ręka loży 
m asońskiej. Ale i duchow ieństwo nie 
jest bez winy.

—  Proszę nam pow iedzieć w  czem ta 
wina polega? pytam y. ,

—  Pierwsza wina polega w tem , że 
duchow ieństwo stroniło od pracy spo­
łecznej. W ychowane w m ałem i wiel- 
kiem seminarjum zdała od św iata i lu­
dzi, będąc później na parafj i zam ykało 
się w plebanj i i zakrystji. Robotę spo­
łeczną prowadzili niedow iarkow ie a ko­
ściół pustoszał.

dla wszelkiej połaci historycznej ziem i 
polskiej.

—  Skończyła się era Polski nieszczę­
śliwej — ośw iadczył niedawno polski 
m inister spraw zagranicznych.

Brawo!

A  więc odtąd salon, a nie korytarz.

A  jeżeli już Niemcy tak bardzo bę- 
obstawali przy „korytarzu" i niedą . - -

dadzą się przekonać, to wtedy po salon 
trzeba będzie sięgać po... Prusy W scho­
dnie. —

Groźna Powódź
Moskwa. Powódź w Jakucku przy­

brała groźne rozmiary. Lena wyrzuciła 

kilka parostatków i wiele łodzi. Obecnie 

po wysadzeniu zatorów woda opada.

W SPRAW IE 

TOW EJ NA

—O—

W YM IANY  BANKNO-  

DROBNE PIENIĄDZE.

W zw iązku ze skargam i 

dokonania w niektórych

M ini-  

wszy- 

wszy- 

doko-

Warszawa. 

na niemożność 

okolicach Państwa wym iany banknotów 

na drobne pieniądze zdawkowe, 

sterstwo Skarbu zaw iadam ia, że 

stkie kasy urzędów skarbowych i  

stkie urzędy pocztowe (ajencje)

nu ją wym iany banknotów na drobną 

m onetę zdawkową.

Jednocześnie M inisterstwo Skarbu 

podaje do publicznej wiadom ości, że 

uskutecznianiu wpłat na rachunki władz 

i urzędów państwowych za pośredni­

ctwem P. K. O., Oddziały Pocztowej 

Kasy Oszczędności i wszystkie urzędy 

pocztowe (ajencje) wydają skarbowe 

blankiety nadawcze bezpłatnie i poucza­

ją o sposobie ich należytego wypełnia­

nia. —

—  A  druga wina?
— Druga wina odpowiada Francuz, 

polega w tem , że duchow ieństwo poli­
tycznie zw iązało się z m onarchistam i i  
zwalczało republikę. M onarch ja upadła 
a republikanie m ścili się na duchow ień­
stw ie i kościele. W alka z kościołem za 
rządów Com bes a jest Państwu znana.

— Jak dziś przedstawia się położe­
nie kościoła? pytam y zaciekawieni.

— Dziś wychowanie duchow ieństwa 
jest dostosowane do potrzeb czasu, to 
też m łode duchow ieństwo garnie się do 
pracy społecznej i są już tej pracy wi ­
doczne skutki.

—  A  pod względem politycznym ja­
kie zajmuje dziś duchow ieństwo stano­
wisko?

—  Za przyczyną papieża Leona XIII  
duchow ieństwo wraz z częścią m onarchi­
stów pogodziło się z republiką i podję­
ło współpracę z rządem . W iększość po­
piera dziś Chrześcijańską Dem okrację, 
która powoli rośnie na siłach. Po woj­
nie odradza się Francja pod względem 
religijnym.

Bi  je godzina 9,30 a o 10,55 odchodzi 
nasz pociąg. Żegnam y więc obu litera­
tów i wracamy pociągiem podziemnnym 
do naszego hotelu. Tu już stoi autobus, 
który m a nas zaw ieść na dworzec Pół­
nocny. Służba znosi już bagaż i ustawia 
na ciężarówce. Punktualnie o 10 godzi­
nie zajeżdżam y przed wielki dworzec. 
Bilety już m am y do granicy polskiej, 
dlatego udajem y się zaraz do wagonów 
dla nas zarezerwowanych. Są to polskie 
wagony, które biegną z Paryża bezpo­
średnio do W arszawy. Na peronie spo­
tykam y rodaków wracających do Polski 
dla braku pracy. Niestety, m ężczyźni są 
pijani. W strętnie! O godzinie 10,55 po­
ciąg opuszcza Paryż. W racam y na Oj­
czyzny łono.

(Dalszy ciąę nastąpi)
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K O N IE C G Ł O D Ó W K I G A N D H F E G O

Poona. G a n d h i z a k o ń c z y ł g ło d ó w k ę , 

k tó ra t rw a ła 3 ty g o d n ie . P ie rw s z y m p o­

k a rm e m ja k i p rz y ją ł M a h a tm a b y ł s o k 

p o m a ra ń c z o w y .

D o k to rz y p rz y p u s z c z a ją , i ż M a h a t­

m a b a rd z o p rę d k o p o w ró c i d o z d ro w ia , 

G a n d h i, k tó r y  o d p o c z ą tk u p o s tu n ie g o­

l i ł  s ię , p o s ta n o w i ł p o z b y ć s ię b ro d y z  

c h w i lą z a k o ń c z e n ia p o s tu . D o p ie ro p o  

o g o le n iu s ię d o p u ś c i d o s ie b ie f o to g ra­

f ó w  i  d z ie n n ik a rz y .

L e k a rz e z a b ro n i l i G a n d h ie m u p ro­

w a d z e n ia ja k ie jk o lw ie k r o z m o w y ,

— o —

K P T . S K A R Ż Y Ń S K I W Y S T A R T O ­

W A Ł  D O  K U R Y T Y B Y .

Rio de Janeiro. K a p i ta n S k a rż y ń s k i 

w y s ta r to w a ł d o K u ry ty b y , P rz y o d lo c ie 

o b e c n i b y l i m in is te r p e łn o m o c n y R , P . 

G ra b o w s k i , s z e f g a b in e tu m in is t r a s p ra w 

w o js k o w y c h , a t ta c h e w o js k o w y p o s e l­

s tw a a rg e n ty ń s k ie g o o ra z s z e f d e p a r ta­

m e n tu lo tn ic tw a , k tó r y w  im ie n iu m in i ­

s t ra w o jn y  o f ia ro w a k p t . S k a rż y ń s k ie m u 

s p a d o c h ro n , ż y c z ą c w  g o rą c e m p rz e m ó­

w ie n iu d a ls z y c h s u k c e s ó w lo tn ic tw u p o l­

s k ie m u .

K p t , S k a rż y ń s k ie g o e s k o r to w a ła 

e s k a d ra p o d d o w ó d z tw e m a s a lo tn ic tw a 

b ra z y l i js k ie g o p łk , B ra g a ,

——

W  D R O D Z E D O A F R Y K I . . . .

Katastrofa pod Szczecinem.

Berlin. S a m o lo t ło te w s k i o d b y w a ją c y 

lo t d o A f ry k i  u le g ł w c z o ra j w ie c z o re m 

p o d S z c z e c in e m k a ta s tro f ie . J e d e n z  

d w u lo tn ik ó w  d o z n a ł le k k ic h o b ra ż e ń , 

d ru g i z a ś c ię ż s z y c h .

P o n a ło ż e n iu o p a tru n k u o b u lo tn i ­

k ó w  P a u l in s a i C e lm sa o d w ie z io n o d o  

B e r l in a ,

W e d łu g in f o rm a c y j p ra s y , a p a ra t 

je s t p o w a ż n ie u s z k o d z o n y i n ie n a d a je 

s ię d o d a ls z e g o lo tu .

Wobee Polski - Niemej nie maja żadnych 

agresywnych zamiarów..
P IĘ K N E S Ł Ó W K A P A P E N A ,

B U D A P E S Z T . „ B u d a p e s t ! H ir la p “  

z a m ie s z c z a w y w ia d z P a p e n e m , k tó r y  

o ś w ia d c z y ł , i ż je s t m o ź l iw e m , ż e z c z a­

s e m w  N ie m c z e c h b ę d z ie p rz y w ró c o n a 

m o n a rc h ja ja k o w y ra z je d n o l i te j w o l i  

n a ro d o w e j .

N a p o d s ta w ie p ra w a o s a m o s ta n o­

w ie n iu n a ro d u d o d a ł P a p e n , m u s i b y ć 

p rz y z n a n y k a ż d e m u n a ro d o w i w o ln y  

w y b ó r f o rm y r z ą d u .

C o d o p o l i ty k i z a g ra n ic z n e j, p o w ie - [ g d y ż N ie m c y s ą je d y n y m n a ro d e m , n ie 

d z ia ł P a p e n , s p ra w a A lz a c j i i L o ta ry n - [ p o s ia d a ją c y m k o lo n i j , 

g i i z o s ta ła z a ła tw io n a wobec Polski — N a z m ia n ę s to s u n k ó w z R o s ją n ie 

Niemcy nie mają żadnych agresywnych I w p ły w a r ó ż n ic a p o l i ty c z n y c h r e ż im ó w .

Raszczewski skazany na 5 lat więzienia

i na zwrot skarbowi państwa 1 miljon 

344 tys. zł.
W A R S Z A W A . D n ia 2 9 . 5 . w  g o d z i­

n a c h p o p o łu d n io w y c h w  S ą d z ie O k rę g o­

w y m  z a p a d ł w y ro k  w  s p ra w ie p rz e c iw k o 

in ź . R u s z c z e w s k ie m u , o s k a rż o n e m u o n a 

d u ż y c ia , p o p e łn io n e p rz e z n ie g o p rz y b u  

d o w ie g m a c h ó w M in is te r s tw a P o c z t i  T e 

le g ra fó w . N a m o c y w y ro k u o s k a rż o n y 

R u s z c z e w s k i s k a z a n y z o s ta ł n a łą c z n ą 

k a rę 6 la t w ię z ie n ia z p o z b a w ie n ie m 

w s z e lk ic h p ra w  o b y w a te ls k ic h , p rz y c z e m

ZASYPANI PRZEZ LAWINĘ.

Berlin. P a tro l 7 b a w a rs k ie g o b a ta l jo­

n u s a p e ró w z o s ła t z a s y p a n y p rz e z la w i ­

n ę p o d c z a s s c h o d z e n ia z je d n e g o z e  

s z c z y tó w a lp e js k ic h . T rz e c h ż o łn ie r z y 

R e ic h s w e h ry p o n io s ło ś m ie rć , 4 -c h je s t 

c ię ż k o r a n n y c h .

zamiarów i respektują ramy istnieją­
cych traktatów.

W s p ra w ie a n s c h lu s u o ś w ia d c z e n ie 

P a p e n a u s i łu ją r ó w n ie ż w y w rz e ć w ra­

ż e n ia u s p a k a ja ją c e , N ie m c y , p o w ie d z ia ł 

o n , n ie m a ją z a m ia ró w w c h ło n ię c ia 

A u s tr j i , p ra g n ą c je d y n ie , b y lu d y n ie­

m ie c k ie R z e s z y i A u s tr j i s z ły n a p rz ó d 

w s p ó ln ą d ro g ą .

S p ra w a k o lo n j i je s t o tw a r tą r a n ą , 

n a p o d s ta w ie a m n e s t j i k a rę z m n ie js z o­

n o d o la t 5 , S ą d p o s ta n o w i ł z a l ic z y ć o - 

s k a rż o n e m u a re s z t p re w e n c y jn y . P o - 

w ó d ź tw o c y w i ln e n a r z e c z s k a rb u p a ń­

s tw a p rz y z n a n o w  w y s , 1 ,3 4 4 .9 6 3 z ł . N a 

w n io s e k p ro k u ra to ra s ą d z a m ie n i ł d o­

ty c h c z a s o w y ś ro d e k z a p o b ie g a w c z y —  

k a u c ję w  w y s o k o ś c i 1 0 ,0 0 0 n a a re s z t, R u  

s z c e w s k ie g o n a ty c h m ia s t p o w y ro k u a - 

r e s z to w a n o n a s a l i s ą d o w e j.

Z A W A L E N IE  S IĘ M O S T U K O L E J O ­

W E G O , —

Berlin. P o d K a m ie n ic ą w  S a k s o n j i 

z a w a l i ł s ię m o s t k o le jo w y , p rz y k tó r y m  

d o k o n y w a n o n a p ra w . O f ia rą k a ta s t ro f y 

p a d ło 6 r o b o tn ik ó w , k tó r z y p o n ie ś l i p o­

w a ż n e o b ra ż e n ia .

K A N A Ł  Ł Ą C Z Ą C Y  M O R Z E B IA Ł E  

Z  B A Ł T Y K IE M .

Moskwa. Z o s ta ł o tw a r ty k a n a ł , łą ­

c z ą c y M o rz e B ia łe z B a ł ty k ie m . O tw a r­

c ie k a n a łu m a w ie lk ie z n a c z e n ie d la p ó ł­

n o c n y c h o b s z a ró w le ś n y c h ,

— :o :—

OBERWANIE SIĘ STOKU GÓRY.

Berlin. (P a t ) , W  W is e r r f u r th p o d 

D e s s a u o b e rw a ł s ię s to k g ó r w a p ie n­

n y c h , z a s y p u ją c ło ż y sk a r z e k i S a a l i n a 

p rz e s t rz e n i 5 0 0 m tr . P o w s ta ła w y rw a 

d łu g a n a 2 0 0 m tr . i 1 0 0 m tr . g łę b o k a .

P o z io m w ó d S a a l i p o d n ió s ł s ię w k ró t­

c e o 1 m tr . R z e k a p ły n ie w ą s k ą o d n o g ą . 

K a ta s t ro fę p rz y p is u ją p o d m y c iu s to k u 

g ó rs k ie g o p rz e z u le w n e d e s z c z e w  c ią g u 

o s ta tn ic h k i lk u  d n i .

A k c ję r a tu n k o w ą r o z p o c z ę ło 2 0 0 o - 

s ó b . D o ty c h c z a s n ie w ia d o m o , c z y s ą o - 

f ia r y  w  lu d z ia c h . N a m ie js c e w y p a d k u 

p rz y b y ł p rz e d s ta w ic ie l R z e s z y ,

U C IE C Z K A N IE B E Z P IE C Z N Y C H  

P R Z E S T Ę P C Ó W .

Lansing. (S ta n K a n s a s ) Z  tu te js z e g o 

w ię z ie n ia s ta n o w e g o z b ie g ło 1 1- tu n ie­

b e z p ie c z n y c h p rz e s tę p c ó w .

J a k o z a k ła d n ik ó w u p ro w a d z i l i o n i 

d w ie c ó rk i i  s p a ra l iż o w a n ą ż o n ę n a c z e l­

n ik a w ię z ie n ia o ra z d w ó c h d o z o rc ó w . 

U c ie c z k a n a s tą p i ła p o d c z a s g ry w  p i łk ę  

n o ż n ą n a p o d w ó rz u w ię z ie n n e m . N a u -  

c ie k a ją c y c h o c z e k iw a ł w  p o b l iż u s a m o­

c h ó d , —

W  p o ś c ig u b io rą u d z ia ł s a m o lo ty 

w o js k o w e .

G E N . S C H L E IC H E R A R E S Z T O W A N Y

Paryż. P ra s a f r a n c u s k a p o d a je , i ż  

g e n . S c h le ic h e r , b , p re m je r R z e s z y z p o ­

le c e n ia ta jn e j p o l ic j i  p a ń s tw o w e j , b ę­

d ą c e j n ie m ie c k im o d p o w ie d n ik ie m s o­

w ie c k ie g o G , P , U ,, z m u s z o n y b y ł z a­

m ie s z k a ć w  je d n y m z d o m ó w z d ro w ia , 

g d z ie p rz e b y w a p o d n a d z o re m w ła d z 

b e z p ie c z e ń s tw a .

DR, STANISŁAW SROCZYŃSKI,

Nowe poglądy
w medycynie a leczenie 

zdrojowiskowe 

w Inowrocławiu
R o z w ó j n a u k p rz y ro d n ic z y c h i  r o z k w i t te­

c h n ik i d o s ta rc z a d la w ie d z y le k a rs k ie j l i c z n e i  

c o ra z d o s k o n a ls z e i c z u ls z e p rz y rz ą d y , n a rz ę­

d z ia , a p a ra ty , b a rw n ik i i o d c z y n n ik i . U z y s k a­

n o w a r to ś c io w e i  p re c y z y jn e ś ro d k i r o z p o z n a w­

c z e a r o z w a ż a n ia te o re ty c z n e i p iś m ie n n ic tw o 

le k a rs k ie z a p e łn ia ją c o ra z w ię c e j d z ie ł i m n ó­

s tw o r o z m a i ty c h c z a s o p is m f a c h o w y c h . N a u k a 

o p a r ta o o d k ry c ia i te o r je R . V ir c h o w a , k tó ry  

u w a ż a ł c h o ro b ę z a s p ra w ę m ie js c o w ą , lo k a l iz a - 

c y jn o -n a rz ą d o w ą s p o w o d o w a n y* 1 ( z a b u rz e n i ia m i 

w  k o m ó rc e , w y tw o rz y ła je d n a k z b y t je d n o s t ro n­

n ą s p e c ja l iz a c ję . T e c h n ik ę z a b ie g ó w m ie js c o­

w y c h w  le c z e n iu c h o ró b d o p ro w a d z o n o d o d o ­

s k o n a ło ś c i , s t ra c o n o je d n a k p o g lą d n a c a ły  

u s t ró j c h o re g o , n ie u w z g lę d n ia n o n a le ż y c ie k o n­

s ty tu c j i , s ta n u n e rw o w e g o , p s y c h ic z n e g o , w ra­

ż l iw o ś c i i o d p o rn o ś c i n a c h o ro b ę .

C a ły s z e re g w y b itn y c h u c z o n y c h w a lc z y o d  

k i lk u n a s tu la t o z a s a d y , k tó re ju ż p rz e s z ło 2  

ty s ią c e la t te m u w y z n a w a ł le k a rz d o ś w ia d c z o­

n y , o jc ie c m e d y c y n y , H ip p o k ra te s . L e k a rz e p o l­

s c y p o s ta w i l i s o b ie ju ż b a rd z o w c z e ś n ie z a d a­

n ie o d ro d z e n ia s z tu k i le c z e n ia . W  ty m  k ie ru n­

k u d z ia ła l i p o d k o n ie c X IX  i n a p o c z ą tk u 

X X  s tu le c ia C h a łu b iń s k i , B ie g a ń s k i , B ie rn a c k i, 

Z , K ra m s z ty k i in n i .

L e c z e n ie m o rg a n iz m u ja k o c a ło ś c i w  m y ś l 

n o w o c z e s n y c h p o g lą d ó w i te o r j i n z o h u m o ra l - 

n y c h je s t le c z e n ie u z d ro w is k o w e i k l im a ty c z­

n e a p rz e d e w s z y s tk ie m k ą p ie lo w e . K ą p ie le s o­

la n k o w e ty p u in o w ro c ła w s k ie g o z a l ic z a n e s ą 

d z is ia j d o b a rd z o c e n n y c h ś ro d k ó w le c z n ic z y c h  

m a ją c y c h d e c y d u ją c y w p ły w  n a c a ły u s t ró j i  

k o n s ty tu c ję c h o re g o . K ą p ie le te w z m a c n ia ją 

s i ły o rg a n iz m u , p rz y te m d z ia ła n ie i c h z b l i ­

ż o n e je s t d o p ro te in o te ra p j i , p o b u d z a ją w e­

w n ę tr z n ie w y d z ie la n ie i p ro c e s y d o k re w n e w  

s k ó rz e , a k ty w u ją s y s te m n e rw o w y w e g a ty w n y 

i w z m a g a ją w y tw a rz a n ie c ia ł o d p o rn o ś c io w y c h . 

D z ię k i te m u m a ją s z e ro k ie p o le w s k a z a ń . W  

s o J a n c e in o w ro c ła w s k ie j w y s tę p u je ja k o b o­

d z ie c p rz e d e w s z y s tk ie m c h lo re k s o d u z a w a r ty 

w  s u ro w ic y k ą p ie lo w e j w w y ją tk o w o s i ln e m 

s tę ż e n iu .

N ie m n ie j w a ż n e z d a rz e n ie p rz y p is u je s ię  

s o lo m p o ta s o w y m , k tó re w  s o la n c e i w  łu g u  

p o k ry s ta l ic z n y m z n a jd u ją s ię w  i lo ś c i m a ją c e j 

d e c y d u ją c y w p ły w  n a d z ia ła n ie k ą p ie l i . S o le 

p o ta s o w e s ą w y b i tn e m ź ró d łe m e n e rg e ty c z n e m 

i * k a ta l i ty c z n e m d la p ro c e s ó w ż y c io w y c h . —  

P ły n n y łu g in o w ro c ła w s k i d o p ro w a d z o n y je s t 

d o w s z e lk ic h w a n ie n w  z a k ła d a c h z d ro jo w y c h

i o d g ry w a w  le c z e n iu z d ro jo w y m n ie m n ie j w a­

ż n ą r o lę . —

S z e ro k ie s to s o w a n ie łu g u p o k ry s ta l ic z n e g o 

z w ie lk ą i lo ś c ią s o l i u b o c z n y c h n a le ż y w o g ó le 

d o c e c h z n a m ie n n y c h I n o w ro c ła w ia . W o d y m i ­

n e ra ln e z d ro jó w in o w ro c ła w s k ic h z a w ie ra ją w  

w ię k s z y c h i lo ś c ia c h je s z c z e s o le m a g n e z o w a n e 

o ra z s ia r c z a n y , a d a le j jo d , b ro m , ż e la z o , l i t ,  

s t ro n t i  k w a s b o ro w y .

W a ż n y m c z y n n ik ie m k ą p ie l i je s t i c h c ie­

p ło ta o ra z c ię ż a r w ła ś c iw y . K ą p ie le s o la n ik p w e 

z n o s i o rg a n iz m o c ie p ło c ie n a o g ó ł w y ż s z e j a 

ta k ż e i n iż s z e j o d w o d y z w y k łe j . D z ia ła ją o n e

Z a p o m in a n o , ż e s c h o rz e n ia o c e c h a c h n a­

w e t m ie js c o w y c h d z ia ła ją u je m n ie n a c a ły o r­

g a n iz m . W s z a k ż e o s ła b ie n ia o d p o rn o ś c i , s ta n y 

o d h a r to w a n ia , p rz e p ra c o w a jn ie , n a d w ra ż l iw o ś ć 

n a b o d ź c e z e w n ę tr z n e ( a tm o s fe ry c z n e i in n e ) , 

n ie p ra w id ło w o ś c i w w y d z ie la n iu g ru c z o łó w 

d o k re w n y c h , z a b u rz e n ia w  r ó w n o w a d z e n e r­

w o w e j , n ie p ra w id ło w y s p o s ó b ż y c ia i o d ż y w ia­

n ia p o w o d u ją s ta n y c h o ro b o w e , k tó re n is z c z ą 

z d ro w y p o p rz e d n io o rg a n iz m a o b ja w ia ją s ię  

c z ę s to ja k o s c h o rz e n ia r z e k o m o ty lk o  je d n e g o 

n a rz ą d u . T e o re ty c z n e p rą d y , te o r je i  s tu d ja z a­

p a n o w a ły p rz e jś c io w o ta k w s z e c h w ła d n ie , ż e 

p o ś w ię c o n o s ię n a u c e ja k o ta k ię j , a z a m a ło 

z w ra c a n o u w a g i , ż e o s ta te c z n y m c e le m m e d y­

c y n y je s t n ie s ie n ie p o m o c y c h o re m u .

J a k o r e a k c ja n a p a n u ją c y w s z e c h w ła d n ie 

k ie ru n e k a n a to m o -p a ta lo g ic z n y n a s tą p i ł w  o - 

s ta tn im c z a s ie n a w ró t d o z a s a d p a to lo g j i h u m o - 

r a ln e j , d o le c z e n ia o rg a n iz m u ja k o n ie p o d z ie l­

n e j c a ło ś c i (O rg a n is m u s tre ra p ie ) , d o u w z g lę d­

n ie n ia k o n s ty tu c j i , g ru c z o łó w d o k re w n y c h i  

„ s o k ó w " u s t ro jo w y c h .

w y b itn ie h y d ro s ta ty c z n ie z p o w o d u w y s o k ie g o 

c ię ż a ru g a tu n k o w e g o , p o b u d z a ją o ś ro d k i k rą­

ż e n ia k rw i, p rz y c z y n ia ją s ię d o p rz e k re w ie n ia 

c z y n n e g o w  s k ó rz e i p rz y s p ie s z a ją k rą ż e n ie 

ż y ln e s z c z e g ó ln ie w  k o ń c z y n a c h d o ln y c h . —  

D z ię k i ty m  w ła ś c iw o ś c io m p rz y c z y n ia ją s ię d o  

w c h ła n ia n ia n a c is k ó w i w y s ię k ó w s ta w o w y c h 

i o k o ło s ta w o w y c h s z c z e g ó ln ie n a z m ia n ę z k ą­

p ie la m i b o ro w in o w e m i . K ą p ie le b o ro w in o w e z a­

w ie ra ją c a ły s z e re g s k ła d n ik ó w w  p o s ta c i b o d ź­

c ó w o rg a n ic z n y c h i n ie o rg a n ic z n y c h , k tó re d la 

u s t ro ju ja k o c a ło ś c i m a ją r ó w n ie ż d o n io s łe 

z n a c z e n ie .

K ą p ie le z ta k ą z a w a r to ś c ią s o l i ja k w  I n o ­

w ro c ła w iu u w a ż a ć m u s im y w ię c ja k o n ie z w y­

k łe ź ró d ło e n e rg j i d la o rg a n iz m u . C h e m ic z n o - 

f iz y c z n e m ź ró d łe m te j e n e rg j i s ą p rz e d e w s z y­

s tk ie m p ro c e s y o s m o z y , d y s o c ja c j i i jo n iz a c j i 

o ra z p e w n e z ja w is k a e le k t ry c z n e z a c h o d z ą c e 

w  p ły n a c h o z n a c z n e j z a w a r to ś c i jo n ó w i s o l i 

m in e ra ln y c h .

W y b i tn e d z ia ła n ie k ą p ie l i s o la n k o w y c h n a 

s ta n o g ó ln y i k o n s ty tu c ję s p o s t r z e g a m y p rz e­

d e w s z y s tk ie m w w ie k u d z ie c ię c y m . D z ie c i 

s k ło n n e d o s k ry fo lo z y , d o p rz e z ię b ie ń , o s ła­

b io n e , z p rz e ro s te m g ru c z o łó w l im fa ty c z n y c h 

i p rz y te m a n e m ic z n e n a le ż y ta k ja k d a w n ie j 

w y s ła ć n a k ą p ie le i  in h a la c je s o la n k o w e .

Z d ro w ie i s i ły o d z y s k u ją w  w o d a c h s o la n­

k o w y c h ta k ż e k o b ie ty , W  s c h o rz e n ia c h s p e­

c y f ic z n ie k o b ie c y c h o d d a je z n a n e n ie o c e n io n e 

u s łu g i b o ro w in a k ra jo w a n ie u s tę p u ją c a n ic z e m 

z a g ra n ic z n y m .

P rz e z w z m o c n ie n ie o rg a n iz m u u z y s k u je m y 

w p ły w  d o b ro c z y n n y n a s e rc e i k rą ż e n ie k rw i .  

D z ia ła n ie w y b io rc z e w  ty c h s c h o rz e n ia c h m a ją 

p o ta s i  w a p ń w c h o d z ą c e w  s k ła d w ó d in o w ro c  

ła w s lk ic h . S o la n k i n iz in n e z a le c a n e s ą z te g o 

p o w o d u p rz e z w y b itn y c h s p e c ja l is tó w w  n ie d o­

m o g a c h m ię ś n ia i z a s ta w e k s e rc o w y c h . Z a­

c h o w a n a je d n a k b y ć m u s i d o s ta te c z n a z d o ln o ś ć 

r e a k c y jn a m ię ś n ia s e rc o w e g o i  o b ja w y w y c z e r­

p a n ia n ie m o g ą p rz e k ra c z a ć p e w n e j m ia ry . L e ­

c z e n ie k ą p ie lo w e d a je w te n c z a s w y n ik i w s p a­

n ia łe .

B o g a te i d łu g o le tn ie d o ś w ia d c z e n ia z d o b y­

te w  I n o w ro c ła w iu , z g o d n e z re s z tą z e z d a n ie m 

w y g ło s z o n y m p rz e z l ic z n y c h f a c h o w c ó w , s tw ie r 

d z a ją , ż e r o z m a i te o d m ia n y p rz e w le k łe g o g o ś ć­

c a s ta w ó w i m ię s n i (reumatyzm, artretyzm i po­
dagra) są głównem wskazaniem do leczenia w 

zdrojowisku. L ic z n e ta k z w , r e a k c je p o k ą p ie - 

lo w e ś w ia d c z ą , ż e z a b ie g i te w y w o łu ją o d­

d ź w ię k w  p rz e m ia n ie m a te r j i , w  k rą ż e n iu k rw i  

i w o g ó le w  c a ły m u s t ro ju o ra z o d c z y n y m ie j - 

s c o 'v e w  s c h o rz a ły c h s ta w a c h .

O d c z y n z s t ro n y c a łe g o o rg a n iz m u , w  s z c z e­

g ó ln o ś c i z s t ro n y ś lu z ó w e k i g ru c z o łó w c h ło n­

n y c h , o b s e rw u je m y r ó w n ie ż p o in h a la c ja c h 

(w z ie w a n ia c h ) s o la n k o w y c h . D o w z ie w a ń s łu­

ż y w I n o w ro c ła w iu s o la n k a z ź ró d ła 1  % a 

ta k ż e z s tę ż o n e g o . S k a la s to s o w a n y c h in h a­

la c j i je s t b a rd z o w ie lk a a r e z u lta ty o s ią g n ię te 

w  c h o ro b a c h d z ie c ię c y c h , w  n ie d o k rw is to ś c i , 

s k a z ie w y s ię k o w e j i s k ro fu lo z ie b a rd z o d o b re . 

I n h a la c je s to s u je s ię p o z a te m w  w s z e lk ic h s c h o­

r z e n ia c h d ró g o d d e c h o w y c h o ra z w  r o z e d m ie 

p łu c . W y k lu c z a s ię n a to m ia s t s p ra w y n a t le  

s p e c y f ic z n e m , g ru ź l ic z e m .

O s o b n e z n a c z e n ie p o s ia d a e m a n a to r ju m r a­

d o w e w  I n o w ro c ła w iu , n a js i ln ie js z e w  P o ls c e .

O s ła b ie n i , w y c z e rp a n i , n e rw o w i i r e k o n w a­

le s c e n c i k o rz y s ta ją d a le j z w o z ro w y c h u rz ą­

d z e ń e le k tro te ra p j i i w o d o le c z n ic tw a a ta k ż e 

z k ą p ie l i k w a s o w ę g lo w y c h n a s o la n c e , t le n o­

w y c h i  ' in n y c h .

P ię k n y i r o z le g ły p a rk z a k ła d o w y , k tó ry  p o­

s ia d a s w o je p iś m ie n n ic tw o , w p ły w a r ó w n ie ż d o ­

b rz e n a o g ó ln e s a m o p o c z u c ie g o ś c i k u ra c y jn y c h .

S tre s z c z a ją c s ię p o d k re ś la m y r a z je s z c z e , ż e  

w s z e lk ie k ą p ie le i  z a b ie g i w z m a c n ia ją z d ro w ie 

i s i ły o rg a n iz m u p rz y c z y n ia ją c s ię w a ln ie d o  

w y le c z e n ia r o z m a i ty c h d o le g l iw o ś c i. O i le  

c h o d z i o s a m e u rz ą d z e n ia , to  p o s ta w io n e s ą o n e 

p o d w z g lę d e m te c h n ic z n y m i  s a n i ta rn y m n a w y  

s o k im p o z io m ie , a c a łe o to c z e n ie m a c h a ra k­

te r m iły , z a c h o d n io e u ro p e js k i ,

I n o w ro c ła w z a le c a s ię d z ię k i w y b i tn y m i  

o s o b l iw y m z a le to m w ó d m in e ra ln y c h i b o ro w i­

n y , d z ię k i w z o ro w y m in s ta la c jo m le c z n ic z y m i  

d z ię k i o rg a n iz a c j i le c z n ic tw a d ie te ty c z n e g o w  

c h o ro b a c h p rz e m ia n y m a te r j i , w  r e u m a ty z m ie , 

a r tr e ty ź m ie , p o d a g rz e , w  c h o ro b a c h k o b ie c y c h 

i d z ie c i , w  s c h o rz e n ia c h s e rc a , n a c z y ń k rw io ­

n o ś n y c h i d ró g o d d e c h o w y c h , w  c ie rp ie n ia c h 

n e rw ó w o ra z w s z y s tk im o s ła b io n y m , w y c z e rp a­

n y m  i r e n k o w a le s c e n to ro m .
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Ś w ię to P . W , i W , F . p o w ia tu lu ­

b a w sk ie g o k tó re w  n ie d z ie lę d n ia 2 8 m a­

ja o d b y ło s ię w  N o w e m m ie śc ie , z a m ie n i­

ło s ię w e w sp a n ia łą m a n ife sta c ję g o to­

w o śc i o b ro n n e j A rm ji  R e z erw o w e j p o­

w ia tu lu b a w sk ie g o i im p o n u ją c e św ię to 

tę ż y zn y i n ie z m o ż o n e g o d u c h a p o lsk ie­

g o ja k i ta k w ła śc iw y ie s t sp o łe cz e ń stw u 

tu te jsze g o p o g ra n ic z a . —  Ś w ię to P W , 

i  W F , b y ło je d n o c ze śn ie p o tę ż n ą d e m o n­

s tra c ją d u c h a p a ń s tw o w e g o , ja k i g łę b o­

k o z a k o rz e n io n y je s t w śró d s tró ż ó w p o­

g ra n ic z a lu b a w sk ie g o i k tó reg o n ie im a 

s ię k rz y k l iw a a w rę cz n ie b ie zp ie c zn a 

P a ń s tw u P o lsk ie m u a g itac ja ty c h z b łą­

k a n y c h sy n ó w te j z ie m i p o g ran ic z n e j, 

k tó rz y , g ło sz ąc h a s ła m iło śc i B o g a i  O j­

c zy z n y , c z y n a m i sw e m i im  p rz e c z ą . —

P o ra z p ie rw szy g o śc iła z iem ia lu ­

b a w sk a w  d n iu ta k u ro c zy s teg o i p o­

w sze c h n e g o św ię ta c z o ło w e g o n a P o m o­

rz u p rz ed s taw ic ie la M a je sta tu R z e c zy­

p o sp o li te j P a n a W o je w o d ę P o m o rsk ie g o 

S te fa n a K ir t ik l isa , k tó ry z a sz c z y c i ł 

Ś w ię to P W , i W F . sw o ją o b e c n o śc ią , 

p rz y b y w a ją c w  o to cz en iu d y g n ita rz y 

w ła d z p a ń s tw o w y c h i w o jsk o w y c h o ra z 

c z o ło w y c h p rz e d s ta w ic ie l i sp o łe c ze ń­

s tw a. —

Z a u w a ży liśm y m ię d z y in n y m i p , p . 

K o m e n d a n ta O k rę g u V II I Z w ią z k u 

S trz e le ck ie g o , k a p ita n a K o c a , re p re z e n - 
, , . i /-k i v  N T - w szy s iK icn O D y w a ie n p o w ia iu lu u a w -
ta n ta D o w o d c y O k rę g u K o rp u su N r. , . J 1

V II I .,  S ta ro stę b ro d n ick ie g o p . W im -1  “  '
m e ra , Starostę wąbrzeskiego KalksteinaJ . S trz a ły h o n o ro w e o d d a li n a s tęp n ie 

d e leg a ta 6 7 p . p . m a jo ra S m o la rz a , in - l^ ie n iem P a n a P rez y d e n ta R . P P a n 

sp e k to ra S tra ży G ra n ic z n e j m a jo ra B ra - W o ie w o d a P o m o rsk i, im . D -c y 0 . K .
. 'i • . i V III  n k rJ K n r S ta m c ta I ) r In m ry m -

z iu le w icz a , p o s ła S e ro źy ń sk ie g o , k o m en­

d a n ta o b w o d o w e g o P W . i W F . p o r. W i-  

d o rta , k s ięd z a ra d c ę P a p e e 'g o i w ie lu  

p rz e d sta w ic ie l i m ie jsc o w y c h w ła d z i  

sp o łe c ze ń stw a .

O b o w iąz k i g o sp o d a rz a sp ra w o w a ł 

o f ia rn ie i sp ręż y śc ie p a n s ta ro s ta lu ­

b a w sk i d r, T o m c z y ń sk i p rz y w y tę żo n e j 

w sp ó łp ra c y p p , in sp ek to ra sz k o ln eg o i  

p re z esa p o w ia to w e g o Z w ią z k u S trz e le c­

k ie g o W o ź n ia k a , re fe ren d a rza B u d n ik a , 

w ic e p rez , p o w .S traż y P o ź a m . Je n tk ie - 

w ic za , k o m en d a n ta p o w ia to w e g o P W . 

p o r. C z erw iń sk ie g o i k o m e n d a n ta p o w , 

P , P , k o m isa rz a S k a lsk ie g o .

N o w e m ia s to o d p ie rw sz e g o b rz a sk u 

p rz y b ra ło sz a tę o d św ię tn ą , s tro ją c s ię 

n a p rz y ję c ie P a n a W o je w o d y P o m o r­

sk ie g o , d y g n ita rz y p a ń s tw o w y c h , w o j­

sk o w y c h i sp o łec z n y c h o ra z l ic z n y c h 

h u fc ó w a rm ji R e z erw o w e j w  c h o rąg w ie 

n a ro d o w e , w ie ń c e i k w ia ty . O d św itu 

n a p ły w a ć p o c z ę ły z e w szy s tk ic h s tro n 

p o w ia tu o d d z ia ły P W . i W F . w  m u n d u­

ra ch o rg a n iz a cy jn y c h i n ie u m u n d u row a­

n e . N a z b ió rk ę n a o b sze rn y m d z ie d z iń c u 

g im n a z ju m p a ń stw o w eg o s ta w iło s ię z 

g ó rą 2 5 0 0 ż o łn ie rz y re ze rw o w y ch i  

p rz ed p o b o ro w y c h .

R e p re z e n to w a n e n a jl ic z n ie j b y ły  

o rg a n iz a c je Z w ią z k u S trz e le c k ieg o w  

s i le 2 b a ta l jo n ó w , k o m p a n ji c y k l is tó w i  

p lu to n u k o n n e g o , h u fc ó w g im n a z ja ln y c h , 

se m in a r ja ln y c h , S to w a rz y sze n ia M ło ­

d z ież y P o lsk ie j, S traż y P o ż a rn y c h , S o­

k o ła , L eg  jo n u M ło d y c h , Z w ią zk u H a r­

c e rs tw a P o lsk ieg o , F e d e rac j i P , Z , 0 . 0 . 

P . W . p ra co w n ik ó w d ro g o w y c h W y d z ia­

łu P o w ia to w eg o , C z e rw o n e g o K rz y ża , 

P o d o f ic e ró w R e z e rw y , K o le jo w e g o i  

P o c z to w e g o P , W ,, Z w iąz k u P o w sta ń­

c ó w i W o jak ó w i w ie lu in n y c h m n ie j 

l ic zn y c h . —

U ro c z y s to śc i ro z p o c z ę ły s ię u ro c z y­

s tą M sz ą św . c e le b ro w a n ą p rz e z k s . p ro­

b o sz c za ra d c ę P a p e e’ g o , k tó ry z e s to p n i 

o łta rz a w y g ło s ił p o d n io s łe k a z an ie d o 

z e b ra n y c h t łu m ó w , w ita ją c n a w stęp ie w  

p ię k n y c h s ło w a ch p rz e d sta w ic ie la R z ą­

d u R z e c z y p o sp o li te j P a n a W o jew o d ę 

P o m o rsk ie g o . —  P o M sz y św . d o c h w ili  

u s taw ien ia s ię o d d z ia łó w d o p rz e g lą d u 

P a n W o je w o d a P o m o rsk i w ra z z o to­

c z en ie m n a z a p ro sz e n ie k s . p ro b o sz c z a 

ra d cy P a p e e’ g o u d a ł s ię d o p le b a n ji, —  

g d z ie sp o ży ł śn ia d an ie , k tó re o d b y ło s ię 

w  n ie z w y k le m iły m i serd e cz n y m n a­

s tro ju . —

lubawskiego czuwa
N a R y n k u p o M szy św . g łę b o k ie sz e­

re g i ż o łn ie rzy re ze rw o w y c h sp ręż y ły s ię  

d o ra p o r tu , k tó ry o d e b ra ł P a n W o je w o­

d a P o m o rsk i w  o to c z e n iu św ity o d k o m , 

p o w , P W , p o r. C z e rw iń sk ie g o ,

W  im ie n iu lu d n o śc i p o g ra n ic z a lu ­

b a w sk ieg o w y g ło s i ł p a n s ta ro s ta lu b a w­

sk i D r, T o m c z y ń sk i p ię k n e p rz em ó w ie­

n ie w  k tó rem z a p e w n ił P a n a W o je w o d ę 

P o m o rsk ie g o , ż e sp o łec z eń s tw o p o w ia tu 

ja k te g o w y ra z e m są g o to w e n a ro z k a z 

l ic z n e b a ta l jo n y P W ., s to i tw a rd o w  o - 

b ro n ie g ra n ic P a ń s tw a . P a n W o jew o d a 

P o m o rsk i n a s tęp n ie w  o to c ze n iu p rz e d­

s taw ic ie l i w ła d z , w śró d k tó ry c h z n a j­

d o w a ł s ię w e tera n p o w sta n ia z r . 1 8 6 3 

p p o r, S a d o w sk i z S a m p ław y , o d e b ra ł 

d e f i lad ę o d d z ia łó w , k tó ra trw a ła o k o ło 

p ó ł g o d z in y .

P o d e f i la d z ie P a n W o je w o d a P o­

m o rsk i u d a ł s ię w  a sy śc ie p lu to n u k o n­

n e g o Z w ią z k u S trz e le ck ie g o d o s trze ln i­

c y P W ., k tó re j u ro c zy s teg o p o św ię c e n ia 

d o k o n a ł k s . p ró b , ra d ca P a p e e ,

W  im ie n iu . m ia sta s trz e ln ic ę o d d a ł 

d o u ż y tk u P W . p . b u rm is trz K u rz ę t­

k o w sk i, p o c z e m p e łn e p ię k n e j tre śc i 

p rz e m ó w ie n ie w y g ło s i ł k o m en d a n t o - 

k re g u V II I.  Z , S , p , k p t. K o c , k tó ry w y ­

ra z i ł ż y c z en ie , b y s trz e ln ic a ta s ta ła s ię 

o g n iw e m łą c zą c y m w e w sp ó ln e j p ra cy 

n a d p rz y g o to w a n ie m o b ro n y P a ń s tw a 

w szy s tk ich o b y w a te l i p o w ia tu lu b aw -

V II I  p . k p t. K o c , S ta ro s ta D r, T o m c zy ń - 

sk i, b u rm istrz K u rz ę tk o w sk i, k s . ra d c a 

P a p e e i in n i.

O d d z ia ły P W . p o d c z a s u ro c zy s teg o 

a k tu te g o p re ze n to w a ły b ro ń . O b iad 

w sp ó ln y o rg an iz a cy j P W , o d b y ł s ię n a 

Zjazd Delegowanych
S. M. P. żeńskich Pomorza
G ru d z iąd z , d n , 3 0 , 5 , 3 3 .

„ G ło s W ą b rze sk i” p o d a ł w  sw o im 

c z a s ie p ro g ram te g o ro c z n eg o Z ja zd u D e­

le g o w a n y ch S to w a rz y sz e ń Ż e ń sk ie j M ło ­

d z ie ż y P o lsk ie j, k tó ry s ię o d b y ł w  tu t, 

m ie śc ie w  u ro c z y s to ść W n ie b o w stąp ie n ia 

P a ń sk ieg o . W o b e c te g o b ę d z ie n ie o d 

rz ec zy p o d a ć ta k ż e p rz e b ie g te g o w a ż n e 

g o Z ja z d u , k tó ry c z y te ln ik ó w „ G ło su”  

ja k o k a to l ik ó w i P o lak ó w z p e w n o śc ią 

z a in te re su je .

Ju ż w  p rz ed d z ień rz ec z o n eg o św ię ta 

p rz y b y ły z e w szy s tk ic h o k o lic d ie ce z ji 

d e le g a tk i, a b y u c z es tn ic zy ć w  o b ra d a c h 

d o ty c zą c y ch te j n a d e r p o ż y tec z n e j o rg a­

n iz a c ji . P rz e w o d n ic z y ł im  w ie c z o re m w  

sa li h o te lu „ P o d z ło ty m L w e m ”  k s , W il  

c ze w sk i z Ja n k o w ie , sp raw o z d a n ie z a ś z 

d z ia ła ln o śc i Z w ią z k u w  u b , ro k u z ło ży ł 

te g o ż se k re ta rz g e n , k s , R y c z a k o w ic z z 

P e lp l in a , D e le g a tk i n o c o w a ły w  S ie ro­

c iń c u ,

W  d n iu sa m eg o św ię ta w y ru szy ł z te­

g o g m a c h u , a p rz y d ź w ię k a c h m u z y k i o r­

k ie s try S , M , P ., k tó ry m n ie s te ty d e­

sz c z y k n ie ja k o w tó ro w a ł, b a rd z o p o­

k a ź n y p o c h ó d z p rz esz ło 5 0 sz tan d a ram i 

i p ro p o rc zy k a m i d o k o śc io ła fa m e g o , W  

p o c h o d z ie b ra ł te ż u d z ia ł p o c z e t sz ta n­

d a ro w y S , M , P , p rz y F a rz e , M szę św , 

o d p ra w ił k s , W ilc z ew sk i, a z n a n y z e 

sw e j w y m o w y k s , p ró b , F ittk a u z P u c k a 

w y g ło s i ł p rz e p ięk n e i z a w ie ra jąc e d la 

m ło d z ie ży ż e ń sk ie j p ra k ty cz n e w sk a z ó w 

k i i  ra d y , ja k m a ją p o s tę p o w a ć w  ż y c iu , 

a b y k ie d y ś o g lą d a ć B o g a ,

P o u d a n iu s ię z k o śc io ła d o w ie lk ie j  

sa li „ T iv o l i ” , k tó ra b y ła sz c z e ln ie z a p e ł­

n io n a , ro zp o c zą ł s ię d a lszy c ią g o b ra d . 

M a rsz a łk o w a ! z e b ra n iu p ro b o szc z g ru­

d z iąd z k i k s , ra d c a P a rty k a ja k o d e le g a t 

J , E , K s. B isk u p a , O b e c n i b y li c z ło n k o­

w ie R a d y Z w ią zk u p , D o e rfe ro w a z T o -

b o isk u m ie jsk ie m . R ó w n o c ze śn ie w  a - 

p a rtam e n ta ch p ry w a tn y ch p . S ta ro s ta 

D r, T o m c zy ń sk i p o d e jm o w a ł o b ia d em 

P a n a W o jew o d ę P o m o rsk ie g o w ra z z 

o to c ze n iem , —

W  a u li sz k o ły p o w sz e c h n e j o b c h o d z ił 

p o p o łu d n iu u ro c z y stą in a u g u rac ję L e g - 

jo n M ło d y c h ,

P o p o łu d n iu b o isk o m ie jsk ie z a ro i ło 

s ię z g ó rą 2 ty s ię c z n y m t łu m e m z a w o d­

n ik ó w  i p u b lic zn o śc i, W  a tm o sfe rze sz la­

c h e tn e j ry w a liz ac j i le k k o a tle c i i sp o r­

to w c y p o w ia tu s tan ę li d o k o n k u ren c ji 

le k k o a tle ty c z n y c h i sp o r to w y c h , o s ią­

g a jąc n ie p rze c ię tn e w y n ik i. P rz y b y w a ją­

c e g o n a b o isk o P a n a W o jew o d ę e n tu - 

z jas ty cz n e m i o k rz y k a m i w ita ła c a ła z e­

b ra n a p u b lic z n o ść i z a w o d n ic y , g o tu ją c 

D o sto jn e m u W ło d arz o w i Z ie m ic y P o­

m o rsk ie j d łu g o trw a łą o w a c ję .

O w a c je sp o n ta n ic zn e to w a rzy sz y ły 

P a n u W o je w o d z ie p rz y k a ż d e m je g o 

je g o p o ja w ien iu s ię . U d a ją c e g o s ię w  

o to c z en iu p rz e d sta w ic ie l i w ła d z sa m o­

c h o d em d o s ta c ji L id z b a rk P a n u W o je­

w o d z ie z g o to w a n o d łu g o trw a łą , se rd e c z­

n ą i  n ie m ilk n ąc ą o w a c ję . —

G ro m k ie o k rz y k i n a c z eść P a n a W o ­

je w o d y b y ły  w y ra ze m te g o ra d o sn e g o 

i je d n o li te g o n a s tro ju o f ia rn e j i p e łn e j 

sa m o z ap a rc ia s ię p ra cy d la d o b ra P a ń­

s tw a , ja k i w sze c h w ła d n ie p a n o w a ł te j 

n ie d z ie l i w  N o w e m m ie śc ie , sk u p ia j ą c em 

w  d n iu Ś w ię ta P W . i W F , p o tę ż n ą l ic z ­

b ę n a jlep szy c h sy n ó w O jc zy z n y z te ren u 

p o w ia tu lu b a w sk ie g o .

N ie o d p a rte m je s t w ra ż en ie , ż e c a ły 

p o w ia t lu b a w sk i w ła śn ie p rz ez n ie d z ie l­

n e Ś w ię to P W . i W F , c h c ia ł w y ra z ić to , 

ż e w z ią ł ro z b ra t z tra w ią ce m g o p rz e z 

d łu g i c z a s w a rc h o ls tw e m p a rty jn e m i  

s ta n ą ł o to w  rz ę d z ie z ie m ie P o m o rz a , 

b ę d ą cy c h p e r ła m i R z ec zy p o sp o li te j, 

ru n ią i k s , p ró b , F ittk au ja k o te ż c z ł. 

P o m , R a d y se n jo r d z ie n n ik a rz y p o m , 

re d . R a k o w sk i, sp o ro k s ięż y i p rz ed s ta­

w ic ie ls tw o m ia s ta , i sz e re g p o w a ż n y c h 

g o śc i o b o je j p łc i. W śró d l icz n y ch ż y c z e ń 

z ło ż y ł p . se n a to r K u le rsk i g w ó ź d ź p a­

m ią tk o w y d o w sp a n ia łe g o sz ta n d a ru , 

k tó ry p rz e d k i lk u  la ty Z w ią zk o w i o f ia­

ro w a ł. —

N a stę p n ie w y g ło s i ł k s . se k r , g e n , R y - 

c z a k o w ic z re fe ra t o w y c h o w a n iu p a ń s tw o 

w e m w  S , M , P , i 2 5 0 ro c z n icy o d s ie c z y 

W ie d n ia , p o c z e m 3 d ru c h n y z K a sz u b 

d e k la m o w a ły d łu g i w ie rsz w  n a rze c zu 

k a szu b sk ie m p , t . ,,K a szu b e p o d W id -  

n e m ", W  d a lsz y m c iąg u w y s łu ch a n o 

d w u c h re fe ra tó w , w y g ło sz o n y c h p rz ez 

d e leg a tk i z T o ru n ia i G d a ń sk a (o c z y­

s to śc i w p ra s ie i w id o w isk a ch i o K ó ł ­

k a c h E u c h ra s ty c z n y ch ),

W  k o ń c u k s . m a rsz a łek P a rty k a w  

p o d n io s łe m p rz e m ó w ie n iu p o d z ięk o w a w 

sz y , p o d o b n ie ja k n a w stę p ie z e b ra n ia , 

o b e c n e j rz e sz y z a u d z ia ł w  z e b ra n iu i  u - 

św ie tn ie n ie Z ja zd u , w z y w a ł g o rą c o z o r­

g a n iz o w a n ą w  S . M , P . m ło d z ie ż ż e ń sk ą 

d o w y trw a łe j p ra cy p o d sz tan d a rem 

C h ry s tu sa , z a w z o re m sw e j p rz e m o żn e j 

P a tro n k i, N a jśw , M a rji P a n n y ,

P o w sp ó ln y m o b ie d z ie d e leg a tek 

k o n c e r to w a ła w  te j  sa m e j sa li o rk ie stra 

S , M . P ,, o ra z k i lk a k a p e li m a n d o lin i- 

s tek ; b y ły  te ż śp ie w y ś l ic z n e p o p isy ta­

n e c z n e w  b a rw n y c h s tro ja ch .

Im ie n ie m p rz e sz ło ty s ią ca z e b ra n y c h 

w y s ła ł Z ja z d s to so w n e te leg ra m y d o 
O jc a św , n a rę c e T C s. n u n c ju sz a M a r- 

m a g g i’ e g o w  W a rsza w ie , o ra z d o N a jp rz , 

K s, B isk u p a O k o n ie w sk ie g o i W o je w o d y 

P o m o rsk ie g o ,

(W . R .)

w y tw o rz y ły s ię p o szc ze g ó ln e ro d za je 

z n a n e ja k o m ie d z io ry ty , a k w a fo r ty , l i ­

i i fH u o ro ifo rty . Z a sa d n ic z ą c ec h ą d rz e - 

e u ro p e jsk ie g o je s t o p e ro w a n ie d w ie m a

Wystawa drzeworytów 

prof. Kluski
w Świetlicy Państwowego 
Gimnazjum w Wąbrzeźnie

W  c z a s ie Z ie lo n y ch Ś w ią t, t . j . w id m ac h 

4— l i  c z e rw c a b r., c z e k a n a sze m ias to W ą b rz eź 

n o n ie co d z ien n e w y d a rze n ie w  d z ie d z in ie ż y c ia 

a rty s ty c zn e g o . O tó ż w p ie rw sz e św ię to d n ia 

4 o g o d z in ie 1 1 n a s tąp i w  św ie tlic y G im n a z ju m 

o tw arc ie w y s ta w y d rze w o ry tó w p . p ro f . K lu sk i 

i jeg o u c z n ió w . W stęp n a o w ą w y s ta w ę jes t 

b e z p ła tn y a e w e n tu a ln ie w o ln e d a tk i p rz ez n a­

c zy s ię n a u p ięk sz en ie św ie tlic y u c z n io w sk ie j. 

Z te j o k a z ji n ie o d rz ec zy b ę d z ie sk re ś lić k i l ­

k a u w a g o g ra f ic e i o tw ó rc z o śc i a rty s ty c z n e j 

p . p ro f. K lu sk i. G raf ik a je s t to je d n a z n a j­

m ło d sz y c h c ó r te j p o tę ż n e j i z a ra z em n a jb a r­

d z ie j n a w et d la la ik a u c h w y tn e j sz tu k i, k tó rą 

p o to c z n ie z w ie m y p la s ty k ą . W ień c e m tr iu m ­

fa ln y m p las ty k i m a la rsk ie j są w  h is to r j i k u ltu­

ry e u ro p e jsk ie j c u d o w n e g re ck ie m a lo w id ła 

c e ra m ic zn e . Ż y c iem try sk a jąc e f resk i p o m p e - 

jań sk ie i w ie lk ie p łó tn a m a la rz y ren e sa n so­

w y c h , d o c z eg o , s ię w c z a sac h n o w o ży tn y ch 

je sz c z e p rz y łą cz a g ra f ik a . N aro d z in y g ra fik i 

p rz y p ad a ją n a c z a s w y n a le z ie n ia sz tu k i d ru­

k a rsk ie j, c zy l i n a w ie k 1 5 . O tó ż w te d y z p ie r- 

w sze m i d ru k a m i u k a za ły s ię p ie rw sz e d rze w o­

ry ty . T ec h n ik a d rze w o ry tn icz a p o le g a n a te rn , 

ż e d a n y o b ra z w y c in a s ię n e g aty w n ie n a d e - 

sz c z u łc e d rew n ia n e j. N ac ie ra s ię ją n a s tę p n ie 

fa rb ą d ru k a rsk ą i sp o rz ą d z a s ię z n ie j d o w o ln ą 

i lo ść o d b ite k . P o d o b n ą te c h n ik ę z a cz ę to ip o - 

k o le i s to so w ać w  s to su n k u d o in n y c h m a te r ja - 

łó w , n p . m ie d z i, c y n k u , k a m ie n ia i n a w e t sz k ła 

tak , ż e 

g ra fik i, 

to g ra f je 

w o ry tu 

b a rw a m i b ia łą i c z arn ą , p o d o b n ie ja k n a z d ję­

c iu fo to g ra ficz n e m .

N a jw ięk sz y sw ó j ro zk w it p rz e ż y w a g ra f ik a 

w łaśn ie w  c h w il i o b e c n e j, w sza k n a jg en ia ln ie j­

sz y n a sz g ra fik W ła d y s ła w S k o c z y la s n a w e t n ie 

z aw a h a ł s ię p o w ied z ieć , ż e w ie k 2 0 -ty , to w ie k  

g ra f ik i. N ie d łu g o p o trze b u jem y sz u k a ć p rzy­

c z y n te g o sp e c ja ln e g o u p o d o b a n ia w sp ó łc z es­

n o śc i d o d rze w o ry tó w . O d raz u rz u ca ją s ię w  

o c z y d w ie z a sa d n icz e p rz y c zy n y , p o p ie rw sz e 

w ie lk i ro z w ó j o św ia ty , s ięg a ją ce j d o n a ju b o ż­

sz y c h w a rs tw , k tó re j to w arz y sz y z ro z u m ia n y 

p o c iąg d o d z ie ł sz tu k i, a p o d ru g ie o g ó ln e sp a u - 

p e ry zo w a n ie sp o łe cz eń s tw p o w o jn ie św ia to­

w ej, c o u n iem o ż liw ia n a b y w a n iu k o sz to w n y ch 

p łó c ie ń m a la rsk ic h , z k tó rem i k o rz y s tn ie k o n­

k u ru ją o w ie le tań sz e i e k o n o m icz n ie jsz e 

d rz ew o ry ty , k tó re p o tra f ią d a ć to sa m o z a d o­

w o le n ie a rty sty c z n e .

P ro f. K lu sk a je s t w  g ra f ic e p o lsk ie j p rz ed s ta­

w ic ie le m e k sp re s jo n izm u w  p rz ec iw ie ń s tw ie d o  

sz k o ły w a rsz a w sk ie j, k tó ra z sw y m m istrz em 

S k o c z y la se m n a c ze le o p ie ra s ię n a p o lsk ie j 

sz tu c e lu d o w e j. T w ó rc zo ść a rty s ty cz n a p . p ro f . 

K lu sk i m a ju ż w y ro b io n ą re p u ta c ję . W y sta­

w ia ł o n d z ie ła sw o je w  M u z e u m w  B y d g o sz c zy 

w T o w arz y s tw ie S z tu k P ię k n y c h w  K rak o w ie , 

w L w o w ie , P o z n a n iu , w  Z ak o p a n e m , a n a w et 

ju ż p o z a g ra n ic a m i k ra ju w  S z to k h o lm ie . K ry ­

ty k a p rzy ję ła g o z u z n a n ie m , p rz y z n a ła im  

s ty l, in d y w id u a ln o ść i m is trz o w sk ie o p a n o w a n ie 

tec h n ik i. W  św iec ie a rty s ty c z n y m f ig u ru je o n 

o b e cn ie jak o -z a ło ż y c ie l P o m o rsk ieg o Z w ią zk u 

A rty s ty c z n e g o P la s ty k ó w i ja k o c z ło n e k P o l­

sk ie g o Z w ią zk u A rty s tó w - G ra f ik ó w < w K ra­

k o w ie .

W y staw a trw ać b ę d z ie o d d n ia 4— 1 1 w łą cz­

n ie , w  g o d z in a c h o d 1 1— 1 i 3— 5 w  n ied z ie le 

i św ię ta , w  d n i p o w sz e d n ie o d 3— 5 .

w Anglji z 8 samolotami, 
do odlotu do Iraku.

Lotnisko w Hatfield 

przygotowanemi
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Letnie wędrówM mikrofonu Program rad jo wy w lecie
CYKL TRANSMISYJ Z ZEWNĄTRZ są audyc jam i n ie ty lko kosztow nem i, 

ale i trudnem i ze w zg lędu na skom - 
_t x i w y  jaz- p likow ane n ieraz przygotow an ia tec łi- 

dów , w  czasie k tó rych m ieszkańcom n iczne i odpow iedn ie przygo tow an ie 
m iast tow arzyszy odb io rn ik rad jow y . spraw ozdaw cze. M ało jest transm i- 

w szystk ie rozg loś-sy j z życ ia , k tó re m e są uprzedn io w

STUD JA.
L ato , to okres urlopów 

W  okresie le tn im

n ie św iata stara ją się zm ien ić uk ład 
program ów , przedew szystk iem nada­
jąc w ięcej m uzyk i, a m nie j słow a. —  
P rogram y rad jow e w porze le tn ie j 
m uszą być nastaw ione przedew szy­
stk iem na rozryw kę.

S tatystyka rad jow a z okresu z i­
m ow ego w ykazała , iż w m iesiącu 
m arcu procen t produkcy j m uzycz­
nych osiągnął w  program ach cen tra l­
nej rozg łośn i po lsk ie j 65 proc. Jest 
to już procen t dość w ysok i, naw et w  
porów nan iu z tem i stacjam i E uropy , 
k tó re stara ją się nadaw ać jak naj­
w ięcej m uzyk i kosztem słow a m ów io­
nego . W  te j chw ili  G łów na R ada P ro­
gram ow a opracow u je ram y progra­
m u le tn iego , k tó re om ów im y obszer­
n ie j po zakończen iu tych prac.

W okresie le tn im poza dużym 
proc, audycy j m uzycznych w szystk ie 
rozg łośn ie stara ją się zw iększyć zna­
czn ie i lość transm isy j z poza stud ja , a 
w ięc z tego najbardz ie j natu ra lnego i  
najw iększego stud ja , jak iem jest w ol­
ne pow ietrze. M ik ro fon rad jow y , 
k tó ry w  tow arzystw ie n ieodstępnego 
spraw ozdaw cy podsłuchu je c iekaw e 
i  ak tualne zdarzen ia i w ypadk i, w pro­
w adza do program ów w artk i prąd 
życ ia , urozm aicając je ogrom n ie.

M ik ro fony spraw ozdaw cze roz­
g łośn i w arszaw sk iej rozpoczęły już 
sw o ją le tn ią w ędrów kę, transm itu jąc 
dn ia 3 m aja rb . z Jasnej G óry prze­
b ieg uroczystośc i św ięta narodow ego 
i św ięta K ró low ej K orony P o lsk ie j. 
D rugą, n iezm iern ie w ażną i ak tua lną 
transm isją , jest transm isja ze Z gro­
m adzen ia N arodow ego , transm isja 
przeb iegu w yboru G łow y P aństw a. 
N ajb liższa przysz łość przyn iesie ra­
d josłuchaczom szereg in teresu jących 
transm isy j, jak : transm isje sportow e 
w  zw iązku z poby tem w P o lsce lek­
koatle tów i p iłkarzy belg ijsk ich , 
transm isję z V I m iędzynarodow ych 
zaw odów konnych, transm isję ze 
św ięta m orza, k tó re w  roku b ieżącym 
będz ie obchodzone rów n ie uroczyśc ie 
jak w roku ub ieg łym , najciekaw sze 
gon itw y z w arszaw sk iego to ru w yśc i­
gow ego i szereg transm isy j w ydarzeń 
ak tua lnych , k tó re z dn ia na dz ień 
n iesie życ ie .

T ransm isje z zew nątrz stud ja , k tó­
re c ieszą się dużą popu larnośc ią w śród 
rad josłuchaczy i ożyw ia ją program y, 

szczegó łach opracow ane. Ż yc ie w  m i­
k ro fon ie w ym aga jednak przew ażn ie 
pew nej korek ty , k tó ra transm isji w y ­
chodz i ty lko  na dobre.

T ransm isje , przy k tó rych korek ta 
ta jest praw ie że n iem ożliw a —  to  
transm isje sportow e. W alka dw óch 
m istrzów b ieżn i m oże być przez spra­
w ozdaw cę op isyw ana ty lko na pod­
staw ie tego , co się w  danej chw ili na 
b ieżn i rozg ryw a. T o sam o do tyczy 
transm isy j lekkoatle tycznych , hoke­
jow ych , p iłk i  nożnej, czy też w yśc i­
gów . I w łaśn ie te transm isje w yw ie­
ra ją na słuchaczach najw iększe w ra­
żen ie , poryw ając sw o ją bezpośred­
n iością . Jeżeli jeszcze spraw ozdaw ca 
po tra fi prow adzić transm isję w  spo­
sób spoko jny i od czasu do czasu e- 
m ocju je się w espó ł z pub licznośc ią w  
gran icach n ieszkodzących spraw ozda­
n iu , to w ów czas transm isja nab iera 
pełnych rum ieńców życ ia i spraw ia 
jak najlepsze w rażen ie na słuchaczu .

K ierow n ictw o program ow e rozg ło­
śn i cen tralne j czyn i w ysiłk i, aby w  
b ieżącym sezon ie le tn im nadać jak 
najw ięce j transm isy j z poza stud ja i 
to przedew szystk iem transm isy j z ta­
k ich w ydarzeń i uroczystości, k tó re 
w ychodzą w  m ik ro fon ie żyw o i bez­
pośredn io . s

A nnabela Jean M urat w  f ilm ie  „M iłość w  auc ie“ .

INNOWACJE I ULEPSZENIA 

W AUDYCJACH LETNICH.

T egoroczny le tn i program rozg ło­
śn i po lsk ich przynosi rad josłucha- 
czom k ilka m iłych n iespodz ianek . —  
P ierw sza z n ich jest nadaw an ie w  
dn ie pow szedn ie sta łych audycy j po­
rannych m iędzy 7 ,00 a 8 ,00 rano . N a 
audyc je poranne z łoży się g im nasty­
ka, m uzyka oraz szereg c iekaw ych a 
poży tecznych in fo rm acy j. D rugą w a­
żną inow acją , to pow iększen ie stałe j 
ork iestry P o lsk iego R ad ja, sk ładają­
ce j się do tychczas z 16 cz łonków , na 
zespó ł 38-osobow y . Jest to posun ięc ie 
n iezw yk łe j w ag i, k tó re w yw rze do­
broczynny w pływ  na pełność brzm ie­
n ia w szystk ich nadaw anych ze stud ja 
audycy j m uzycznych . W reszc ie trze­
c ią spraw ą natu ry zasadn icze j jest 
postanow ien ie nadaw an ia pew nych 
produkcy j m uzycznych w  różnych 
dn iach i godz inach , a n ie jak to do­
tychczas m iało m iejsce, w pew nych 
śc iś le określonych te rm inach (np . o- 
pere ik i n ie w pon iedz iałk i, a przy­
puśćm y w  czw artk i i t. d .) W  ten spo­
sób un ikn ie się pew nego szab lonu , 
k tó ry w ytw arza się z b ieg iem la t i u- 
m ożliw i się słuchan ie pew nych audy­
cy j rad josłuchaczom w  inne dn ie i  go­
dz iny , n iż to m iało m iejsce do tych­
czas.

W  dn i pow szedn ie rozg łośn ia roz­
poczynać będz ie sw o ją pracę o godz. 
11 ,55 , a kończyć o 23 ,00 z w y jątk iem 
sobó t i dn i przedśw iątecznych , k iedy 
audyc je trw ać będą do godz. 24 ,00 , W  
n iedz ie le i św ięta po lsk ie stac je na­
daw cze pracow ać będą od godz. 10 ,00 
do 23 ,00 .

P rzypatrzm y się b liże j program om 
w  dn i pow szednie . O d godz. 11 ,55 do 
13 ,00 —  m uzyka. M iędzy 13 .00 a 15 ,00 
przerw a, poczem od 15 ,00 do 16 ,00 au­
dyc ja, w  k tó rej zgrupow ane zostaną 
w szystk ie kom un ikaty dn ia przep la­
tane m uzyką z p ły t gram ofonow ych . 
Jest to n iew ątp liw ie w ażne posun ię­
c ie , k tó re oczyśc i program późn ie j­
szy z kom un ikatów . M iędzy godz iną 
16 ,00 a 19 ,20 audyc ja m uzyczna, a w  
przerw ach pogadanka i odczy t. N astę­
pn ie kw adrans l ite rack i, poczem już 
trzygodz inny b lok audycy j m uzycz­
nych od godz. 20 ,00 do 23 ,00 . M iędzy 
godz. 22 ,00 a 23 ,00 m uzyka taneczna, 
przyczem w  przerw ie nadaw ane będą 
w iadom ośc i sportow e. T ak się przed­
staw ia dz ień pow szedn i.

A  te raz n iedz ie la w zg lędn ie dz ień 
św iąteczny . O d godz. 10 ,00 do 11 ,45 
transm isja nabożeństw a, poczem m ię­
dzy godz. 12 ,15 a 14 ,00 koncert. O d 
14 ,00 do 16 ,00 audyc je ro ln icze ob fi­
c ie przep la tane m uzyką. M iędzy go­
dz iną 16 ,00 a 16 ,30 audyc ja d la dz ie­
c i, po k tó rych do godz. 18 ,35 stałe 
koncerty m uzyk i ludow ej z popu lar- 
nem i pogadankam i w  przerw ie. D ale j 
od godz. 19 ,00 do 19 ,40 słuchow isko , 
po tem sk rzynka techn iczna przen ie- 
lona na żądan ie rad josłuchaczy do 

program u n iedz ie lnego i w reszc ie od 
godz. 20 ,00 do 23 ,00 audyc je m uzyczne 
w  te rn ostatn ia godz ina m uzyk i ta­
necznej.

K oncerty chop inow sk ie , k tó re tak 
chętn ie słuchane są przez rad josłu­
chaczy zagran icznych i k ra jow ych , 
nadaw ane będą trzy razy w  m iesiącu 
w  sobo ty m iędzy godz. 21 ,30 a 22 ,00 . 
C zw arta sobo ta zarezerw ow ana zosta­
ła na koncert pośw ięcony m uzyce in ­
nych kom pozy to rów po lsk ich , z tw ór­
czośc ią k tó rych zechcem y b liże j zapo­
znać zagran icę.

A udyc je m uzyczne w le tn im se­
zon ie roku b ieżącego stanow ić będą 
68 proc, ogó łu audycy j, zaś odczyty 
i fe lje tony 9 ,55 proc. Jest to znaczne 
zm n ie jszen ie słow a na korzyść audy­
cy j m uzycznych . W szystk ie te posu­
n ięcia program ow e przy ję te zostaną 
przychy ln ie przez ogó ł rad josłucha­
czy , gdyż idą one po l in ji  w ym agań 
abonen tów rad jow ych , urozm aicając 
znaczn ie program y rad jow e.

MARY DIDUR.

M arja D idur - Z ałęska

D nia 24 m aja nadany zosta ł kon­
cert m uzyk i lekk ie j, k tó ry urozm ai­
c iła sw ym w ystępem obdarzona p ię­
knym g łosem , znana rad josłuchaczom 
z operetk i „S zczęśliw ej podróży*4 —  
M ary D idur —  Z ałęska.

OBNIŻKA RADJOWYCH OPŁAT 

ABONAMENTOWYCH.

D zięk i zarządzen iu P ana M in istra 
P oczt i T eleg rafów z dn ia 5 m aja rb . 
rad jow e op ła ty abonam entow e obn i­
żone zostaną z dn iem 1 czerw ca rb . o 
10 proc. P ocząw szy od tego te rm inu , 
op ła ta za korzystan ie z odb io rn ików 
rad jow ych w ynosić będz ie 3 z ł. m ie­
sięczn ie , zam iast 3 ,30 z ł. O dpow ied­
n ie zarządzen ie p . M in istra P oczt i  
T eleg rafów ukazało się w  M on ito rze 
P o lsk im z dn ia 13 m aja rb .

NATIONAL REALIZUJE FILM 

POLSKI.

Jak się dow iadu jem y N ational F ilm  
C orporation pow zię ło decyz ję rea li­
zac ji po lsk iego 100%-go obrazu !

P rzed paru dn iam i został zakupio­
ny scenarjusz opracow any przez po­
pu larnego ak to ra i au to ra K . T om a.

O braz reżyserow ać będz ie M ichał 
W aszyńsk i.

Z d jęcia próbne w  pełnym toku . —  
Z aznaczyć należy , że poraź p ierw szy 
w  P o lsce sceny na p lenerach nakręco­
ne zostaną na dźw iękow o.

W  ro lach g łów nych w ystąp ią : P o­
gorze lska, T om , S ym , W alter, D ym ­
sza.

M uzykę skom ponu je D an lub 
W ars.

R ew elac ją f ilm u  będz ie m łoda ak­
to rka, now a gw iazda na f irm am encie 
po lsk iego f ilm u , odkry ta przez nacz. 
dyr. N E C p . W ax‘ a. —  Z d jęc ia roz- 
poczną się w  l ipcu nad po lsk im B ał­
tyk iem !
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Opieka państwowa nad rolnictwemMLKJIHGFEDCBA

Pomoc państwowa dla rolnictwa, dzięki wzmożonym drodze obniżenia cen artykułów przemysłowych, kosztów
wysiłkom Rządu, przyjęła obecnie znaczne rozmiary, zaró­
wno w dziedzinie niesienia pomocy kredytowej przez Pań- 
stwowy Bank Rolny, jak w drodze wydania nowych czy też 
zmiany starych przepisów prawnych, celem ochrony war­
sztatów rolniczych, zachwianych wskutek kryzysu gospodar­

czego.
Ogólna suma kredytów, rozprowadzonych przez Państw. 

Bank Rolny, który obsługuje 800.000 drobnych dłużników, 
wynosi według stanu na dzień 1 stycznia 1933 r. bez mała 
1 miljard złotych (995,9 milj. zł) i stanowi 38,3 proc., tj pra-
wie dwie piąte całego zadłużenia rolnictwa polskiego w in­
stytucjach kredytowych. W krótkoterminowych kredytach 
rolnictwa polskiego Państwowy Bank Rolny uczestniczy w 
24,4 proc., natomiast w długoterminowych — w 44,9 proc.,i 
przyczem P. B. R. jest dominującym (prawie w 100 proc.) do­
stawcą kredytu długoterminowego dla drobnej własności 
rolnej.

W zakresie kredytu długoterminowego emisja walorów 
Państwowego Banku Rolnego, rozpoczęta w t roku 1925, sta­
nowi według stanu na dzień 1 stycznia 1933 r. poważną sumę 
334,8 milj. zl, z czego 223,3 milj. zl w 7-proc. i 8-proc. listach 
zastawnych, zabezpieczonych na 55.064 nieruchomościach 
ziemskich o obszarze ogólnym 674,441 ha, oraz 11,5 milj. zł w 
7-proc. obligacjach meljoracyjnych, przeznaczone na meljo- 
rowanie przeszło 164.000 ha, udzielone głównie spółkom wo­
dnym. Roczna rata z tytułu tych kredytów wynosiła wraz 
z dodatkiem administracyjnym przed zastosowaniem ulg: 
24.02 milj.  zł dla kredytów w ’ listach zastawnych i 8,6 milj. zl 
dla pożyczek meljoracyjnych.

W dziedzinie tego kredytu nastąpiły w ciągu roku 1932 
poważne przeobrażenia. Przedewszystkiem Bank odroczył 
wszelkie zaległości z przed 1. I. 1932 r. w ogólnej sumie 20,9 
milj. zł na trzy lata, rozkładając ich spłatę na kilka lat, a w 
wielu wypadkach na cały nowy okres amortyzacyjny. Po­
nadto na wiosnę zeszłego roku została wprowadzona pierw­
sza znaczna obniżka raty rocznej, kosztem w dużej części 
dochodów Banku — o 8,85 milj. zł (6,25 milj. zł dla pożyczek 
w listach zastawnych i 2,6 milj. zł dla pożyczek w obliga­
cjach meljoracyjnych).

W początkach roku bież, na mocy ustawy z dnia 20 gru­
dnia 1932 r. o konwersji kredytu długoterminowego zostało 
wydane rozporządzenie Ministra Skarbu, obniżające oprocen­
towanie wszystkich pożyczek długoterminowych P. B. R. do 
4 i pół proc., przewidujące 3-letni, wzgl. 6-letni okres 
ulgowy i ustanawiające zamiast dotychczasowego maksy- 
mum 30-letniego dla listów zastawnych i 18-letn. dla obli- 
gacyj meljoracyjnych okresu umorzenia — nowy jednolity 
okres umorzenia (wraz z okresem karencyjnym): 55 lat dla 
pożyczek w listach zastawnych i 36 lat dla pożyczek w obli­
gacjach meljoracyjnych. W ten sposób dotychczasowa rata 
od 1000 zł pożyczki w 7-proc. listach zastawnych w wysoko­
ści zł 45,10 została obniżona do zł 27,50 w okresie karencyj­
nym i zł 32,10 w normalnym okresie amortyzacyjnym i ana­
logicznie rata dla 1000 zł pożyczki w obligacjach meljora­
cyjnych została obniżona ze zł 66,05 na 26,25 zł, wzgl. na 
54,35 zł.

Nowych pożyczek udzielono w roku 1932 na sumę 5,77 
milj. zł, w tem 4,6 milj. zł w listach zastawnych głównie na 
kupno gruntu i 1,17 milj. zł w obligacjach meljoracyjnych.

W dziedzinie kredytów krótkoterminowych Bank pro­
wadził w dalszym ciągu akcję konwersyjną, rozpoczętą 
przed 2 laty. W tym okresie Bank spłacił 40 miljonów zło­
tych kredytów zagranicznych i obniżył wydatnie stopę pro­
centową.

Ponadto całkowity zysk swój przeznaczył Bank na po­
moc dla rolnictwa i obniżył swoje koszta handlowe o 3,2 
miljony zł w stosunku do roku 1951, a o 5,7 milj. zł w poró­
wnaniu do roku 1930.

Najbliższe zadanie Banku w dziedzinie kredytu długo­
terminowego — po pierwsze ostateczne uporządkowanie kre­
dytu długoterminowego przez skonwertowanie na specjalnie 
ulgowe pożyczki z Fund. Obrotowego Reformy Rolnej tych 
pożyczek w listach zastawnych (na ogólną sumę około 50 
milj. zł), które w latach ubiegłych zostały udzielone w wyni­
ku wymagań ustawy o reformie rolnej, najsłabszym finanso­
wo nabywcom gruntów z parcelacji, a po drugie—uruchomie­
nie parcelacyjnego kredytu w 4 i pół proc, listach zastaw-  ̂
nych P. B. R. Chodzi tu o oddłużenie gospodarstw po przez 
ich częściową likwidację w drodze parcelacji, czyli stworze­
nie zdrowych warunków dla pozostałego warsztatu rolnego 
przez spłatę z sum, uzyskanych z parcelacji jego zaległości 
podatkowych, kredytowych i innych.

W zakresie kredytu krótkoterminowego Bank poczy­
nił daleko idące ulgi, tak, że aktywna działalność kredytowa 
Banku na bieżące potrzeby rolnictwa jest obecnie silnie o- 
graniczona. Pewne upłynnienie może tu przynieść akcja 
Banku Akceptacyjnego. Należy jednak zaznaczyć, że Bank 
Akceptacyjny nie jest źródłem nowych kredytów, a insty­
tucją umożliwiającą i przyśpieszającą przedewszystkiem 
zawieranie przez instytucje kredytowe układów dobrowol­
nych ze swymi dłużnikami. Oczywiście, w rezultacie akcji 
Banku Akceptacyjnego nastąpi pewne upłynnienie instytu- 
cyj kredytowych, ale jedynie do granic koniecznych dla 
przetrwania przez nie okresu kryzysu w rolnictwie.

Jeżeli chodzi o drugi rodzaj pomocy państwowej, tj o- 
chrony warsztatów rolniczych, to inicjatywa Rządu poszła 
trzema drogami: 1) zmiany, względnie przejściowego złago­
dzenia przepisów egzekucyjnych, 2) podtrzymania cen arty­
kułów rolnych, 3) zmniejszenia kosztów produkcji rolnej w 

kredytu, udzielenia ulg podatkowych, z tytułu świadczeń 
socjalnych.

Zmiana przepisów egzekucyjnych narzucała się jako 
konieczność, w celu zapobieżenia masowej likwidacji war­
sztatów rolniczych i zapewnienia im czasu na przystosowa­
nie się do nowych warunków gospodarowania i kalkulacji 
Tak zwane ustawy ochronne przewidują pod pewnemi wa­

Kronika emigracyjna

KTO MOŻE WYJECHAĆ DO BRAZYLJI.

Syndykat Emigracyjny podaje do wiadomości, że zgo­
dnie z ustalonemi przepisami emigracyjnemi, do Brazylji 
wyjeżdżać mogą następujące kategorje osób:

1) posiadacze imiennych wezwań czyli „termo de res- 
ponsabilidade“ , wystawionych przez krewnych w Brazylji,

2) emigranci bez wezwań, mający poza opłatą kosztów 
przejazdu, sumy pokazowe w wysokości doi. 200 od osoby, 
od dzieci zaś do lat 12 wymagana jest suma pokazowa 
w wysokości doi. 135. Sumy pokazowe stanowią gwarancję, 
że przybywający do Brazylji, będą mieli zapewnione utrzy­
manie w ciągu pierwszych miesięcy pobytu, do czasu zna­
lezienia odpowiedniej pracy lub zagospodarowania się,

3) rodziny rolnicze, udające się na kolonje „Orzeł Bia- 
ły “ w Espirito Santo w charakterze osadników—kolonistów.

Karta okrętowa do Brazylji kosztuje zł. 950 od osoby, 
powyżej lat 10. Koloniści natomiast, udający się na ko- 
lonję „Orzeł Biały“ , korzystają z ulgowych kart okręto­
wych i płacą tylko zł. 667,50. Wiza brazylijska kosztuje 
zł. 30 od paszportu.

Osoby, zamierzające wyjechać do Brazylji, winny, we 
własnym interesie po bliższe informacje oraz pomoc w wy­
robieniu niezbędnych dokumentów podróży, zwrócić się do 
Centrali Syndykatu Emigracyjnego w Warszawie (Nieca­
ła 7) oraz do biur Syndykatu na prowincji.

WAŻNE DLA TURYSTÓW, UDAJĄCYCH SIĘ NA MIĘDZY­

NARODOWĄ WYSTAWĘ DO CHICAGO.

W związku z mającem wkrótce nastąpić otwarciem 
Międzynarodowej Wystawy w Chicago, Syndykat Emigra­
cyjny zaleca osobom, zamierzającym udać się w charak­
terze turystów dla zwiedzenia Wystawy, aby, przed przy­
stąpieniem do wyrobienia paszportu zagranicznego i in­
nych dokumentów podróży, zgłosili się do Centrali Syndy­
katu Emigracyjnego w Warszawie (Niecała 7) lub do Od­

Kronika społeczno-gospodarcza.
SPRAWA PREFERENCJI DLA SUROWCÓW KRAJO­

WYCH.

Komitet ekonomiczny Rady Ministrów, opierając się 
przeważnie na materjałach, przygotowanych przez specjal­
ną komisję, która obradowała przy ministerstwie rolnictwa 
i reform rolnych, uchwalił, ostatnio szereg wniosków, zmie­
rzających do realizacji zasady preferencji dla surowców 
krajowych.

I tak w zakresie roślinnych surowców włókienniczych 
Komitet ekonomiczny ustalił zasadę, że potrzeby wszelkich 
urzędów i instytucyj państwowych, samorządowych, insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych, monopolów i przedsię­
biorstw. państwowych winny być pokrywane w zakresie 
tkanin materjałami z krajowego lnu i konopi. W związku 
z tem komitet ekonomiczny zwrócił się do poszczególnych 
ministerstw z zaleceniem przeprowadzenia konsekwentnie 
tej zasady.

W zakresie surowców tłuszczowych komitet uchwa­
lił, że przywóz surowców tłuszczowych w okresie do koń­
ca br. winien ograniczyć się ściśle do kontyngentów, uzgod­
nionych przez komisję, złożoną z przedstawicieli związków 
izb i organizacyj rolniczych, tow. Iniarskiego oraz zwią­
zku przemysłu chemicznego.

Stosowanie zasady preferencji pociągnie za sobą sze­
reg zmian w zakresie stawek celnych i tak w najbliższym 
czasie nastąpi bardzo wydatne podwyższenie cła przywozo­
wego na len i konopie oraz cła na półfabrykaty i wyroby 
z tych surowców.

Podwyższonem cłem będzie chroniona również juta i 
wyroby jutowe.

Transakcje włóknem Inianem i konopnem, dokonywa­
ne na giełdach, będą zwolnione od podatku obrotowego.

Wkońcu banki państwowe rozwiną akcję kredytową, 
mającą na celu poparcie produkcji i przerobu krajowego 
lnu i konopi.

runkami: wstrzymanie licytacji nieruchomości na jeden rok 
gospodarczy, udzielenie sądowego odroczenia wypłat gospo­
darzom rolnym oraz wyznaczają najniższą cenę poniżej któ­
rej nie wolno dokonywać sprzedaży ruchomości lub nieru­
chomości ziemskiej z licytacji.

Jednocześnie Rząd podjął akcję przeciwdziałającą nie­
ustannej zniżce cen na artykuły rolne. Do tego celu wy­
zyskana została ochrona celna, zwrot ceł i premjowanie eks­
portu, zakupy interwencyjne za pośrednictwem Państwo­
wych Zakładów Przemysłowo-Zbożowych, wreszcie kredyt 
pod rejestrowy zastaw zbóż.

działów i Agentur Syndykatu na prowipcji, gdzie otrzy­
mają wyczerpujące informacje o ewentualnej możności 
uzyskania turystycznej amerykańskiej wizy oraz o sposo­
bie wyrobienia dokumentów podróży.

Biura Syndykatu Emigracyjnego posiadają cenniki kart 
okrętowych i w ’ycieczek poszczególnych Towarzystw Okrę­
towych, organizujących wycieczki oraz dokładne rozkłady 
jazdy okrętów.

UŁATWIENIE DLA REEMIGRANTÓW DO ARGENTYNY.

Syndykat Emigracyjny podaje do wiadomości że w 
związku z ogłoszonym nowym dekretem argentyńskim do 
Argentyny mogą powrócić reemigranci, którzy posiadają 
„ceduła de identidad“ i nie mają dokumentu t. zw. „buena 
conducta“ . Reemigranci ci muszą posiadać poza „cedułą** 
inne dowody, stwierdzające, że istotnie byli w Argentynie. 
Mogą to być kontrakty, korenspondencja lub inne papiery. 
Wymienieni reemigranci otrzymują ulgową wizę artgentyń- 
ską t. j. za opłatą zł. 43,70.

Do Argentyny mogą również wyjechać następujące 
kategorje osób:

1) posiadacze imiennych affidavitow czyli „permiso 
de desembarco**, wystawionych w Argentynie,

2) osoby, posiadające imienne kontrakty pracy po­
świadczone przez Dyrekcję Imigracyjną w Buenos Aires,

3) reemigranci, którzy posiadają „ceduła de identi- 
dad“ i „buena conducta**,

4) rodziny osadnicze, udające się w charakterze ko­
lonistów na kolonje argentyńskie do Cordoby. —

Osoby, zamierzające wyjechać do Argentyny, winny 
we własnym interesie, przed przystąpieniem do załatwienia 
formalności wyjazdowych, zwrócić się listownie do Cen­
trali Syndykatu Emigracyjnego w Warszawie (Niecała 7) 
lub do Oddziałów i Agentur na prowincji w celu otrzyma­
nia wiarygodnych i wyczerpujących wskazówek o warun­
kach wyjazdu i pomocy w wyrobieniu dokumentów

ZABIEGI O PODNIESIENIE CEN ZBÓŻ.

Organizacje rolnicze podjęły usilne starania u czyn­
ników miarodajnych, ażeby państwowa akcja interwen­
cyjna, zmierzająca do podniesienia cen zboża ponad pa­
rytet eksportowy, rozpoczęła się już w czasie żniw.

Dalszy postulat organizacyj rolniczych dotyczy zrów­
nania wszystkich czterech głównych zbóż i rozszerzenia 
transakcyj eksportowych bądź na obsługę długów zagra­
nicznych, bądź też w drodze kompensacyj

Narazie interwencja państwowych zakładów przemy- 
słowo-zbożowych ogranicza się do żyta, które jest ekspor­
towane głównie do Danji, Belgji i Holandji.

Eksport ten jest wybitnie deficytowy, gdyż uzyska­
na cena np. w porcie w Danji wynosi guldenów 5.50, czyli 
niecałe 12 zł.

Warto dodać, że sfery fachowe zapowiadają, iż już 
w najbliższym czasie nastąpi zwyżka cen zboża, a zwła­
szcza pszenicy, której okaże się dotkliwy brak. Już obec­
nie wobec zbliżającego się przednówku podaż zboża jest 
bardzo ograniczona.

W kołach miarodajnych prowadzone są badania w 
sprawie utworzenia funduszu, któryby w okresie pożniw­
nym pozwolił utrzymać na odpowiednim poziomie ceny 
zbóż w kraju.

Brana jest pod uwagę suma w wysokości 60—65 mil­
jonów złotych, która miałaby być zużyta na akcję inter­
wencyjną zarówno na rynku wewnętrznym, jak i na akcję 
premij eksportowych.

Badania skierowane są właśnie nad sprawą znalezie­
nia środków, która jest najtrudniejszem zagadnieniem do 
rozwiązania. Czynione są jednak starania, ażeby stworzyć 
możność uzyskania wspomnianej sumy.

Poza tem wchodzą też w grę kredyty pod zastaw zbo­
ża, których wysokość ma być ustalona w krótkim czasie
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KRONIKA FILMOWA I RADJOWA

Piękna Polka, T ala B irell, po olbrzym im sukcesie odniesionym w  f ilm ie  U niversalu „N agana*1, 

przystąp iła do nakręcan ia „C zarnej perły** , rów nież dram atu orjentalnego. E gzotyczna uroda T ali i je j ta jem niczy czar najbardziej 
nadają się do tego typu f ilm ów  z niesam ow itego W schodu.

Ustawa chroni prawa radjoabonentów

NOWELIZACJA RADIOFONICZ­
NYCH PRZEPISÓW PRAWNYCH.

Przep isy praw ne, norm ujące sto­
sunk i w  dziedzin ie rad jo fon ji, zosta­
ły  w  sw oim czasie, w  zaran iu pow sta­
w ania rad jo fon ji, w łączone do usta­
w y o Poczcie i T elegrafie z dnia 3. 6. 
1924 r. Przep isy te zaw ierały szereg 
postanow ień, norm ujących zagadnie­
nia rad jow e w  sposób ogólny , co by ło stała

tem bardziej zrozum iałe, że rad jo fon- 
ja jako taka w ów czas w łaściw ie nie 
istn ia ła i raczej stw arzano pew ne o- 
gólne ram y dla przyszłej je j działal­
ności.

BRAKI PRZEPISÓW 

DOTYCHCZASOWYCH.

U staw a o Poczcie i T elegrafie zo- 
znow elizow ana w roku 1930, 

przyczem now elizacja, aczko lw iek 
starała się przew idzieć szereg now ych 
dziedzin pow stałych w rad jofon ji, 
jednakże zadanie sw e spełn iła w  spo­
sób niekom pletny , nie dając rozw ią­
zan ia praw nego dla licznych i isto t­
nych, a skom plikow anych zagadnień, 
jak np. praw o antenow e, przeszkody 
odbioru rad jow ego i szereg innych. 
Pozatem niek tóre postanow ien ia do­
tyczące rad jo fon ji sform ułow ane by­
ły  nader ogóln ie i w  szeregu w ypad­
ków nie daw ały należytej ochrony 

praw nej in teresom abonentów rad jo- 
w ych.

T ym czasem szybko pędzący bieg 
życia i doniosłe zm iany rozw ojow e w  
dziedzin ie rad jofon ji dom agały się 
jak najszybszego rozstrzygn ięcia na 
drodze ustaw ow ej.

In ic jatyw ę w k ierunku now eliza­
cji podjęło M in isterstw o Poczt i T e­
legrafów , które na podstaw ie danych 
i przy w spółpracy „Po lsk iego R adja" 
opracow ało przy obecnej dokonanej 
now elizacji ustaw y o Poczcie i T ele­
grafie zm ianę dotychczasow ych po­
stanow ień, dotyczących rad jo fon ji w  
k ierunku uw zględn ien ia w szystk ich 
dezyderatów rad jo fon ji i rad joabo- 
nentów .

OCHRONA ODBIORU RADJOWE- 
GO PRZED PRZESZKODAMI.
W  dalszym ciągu podkreśK ć nale­

ży postanow ien ia art. 46, na podsta­
w ie których w ydane zostan ie specjal­
ne rozporządzenie w ykonaw cze, po­
św ięcone zagadnien iom ochrony od­
bioru rad jow ego przed przeszkodam i 
w ytw arzanem i przez różnego rodza­
ju aparaty i urządzenia elek tryczne. 
R ozporządzenie to , m ające się ukazać 
praw dopodobnie w  ciągu okresu w ej­
ścia w  życie ustaw y, to znaczy w  cza­
sie do 1 sierpn ia rb . w prow adzi sta­
now cze przep isy , nakazu jące w łaści­
cielom i użytkow nikom urządzeń e- 
lek trycznych, które działan iem sw em 
zak łócają odbiór rad jow y, do zabez­
pieczen ia sw ych urządzeń przed 

I szkod liw em prom ien iow aniem .
W yżej ^w ym ien ione przep isy sw e- 

m i jasnem i, w yraźnem i postanow ie­
niam i przyczyn ią się w sposób sku­
teczny do ochrony in teresów abonen­
tów rad jow ych, którzy dotychczas u- 
skarżali się na je j brak w różnych 
dziedzinach.

Ola Obarska

Detektyw roku 2.0...
(Opowiadanie fantastyczne)

B ył rok 2.0 .... (to nie jest w ażne), 
najw ażn iejsze, że w dniu tym , a by ł 
to piękny dzień lipcow y, E w a zbudzi­
ła się zdenerw ow ana. W czorajsza 
sprzeczka z narzeczonym podkreśliła 
w yraźn ie niezrozum ien ie i niedopaso­
w anie charakterów .

Z egar w ybił siódm ą, jednocześn ie 
płask i, pisk liw y krzyk syren w strzą­
snął dreszczem pracy uśp ione m iasto 
u stóp kom inów fabrycznych, w  cie­
niu w znoszących się na dachach lasów 
anten rad jow ych.

E w a ubrała się szybko. Spoży ła, 
jak zw yk le sw oje trzy ekstrakty „y “ , 
stanow iące ranny posiłek , którem u 
je j prababk i ty le pośw ięcały czasu, 
gotu jąc kaw ę, herbatę, czy m leko.

N astępną czynością by ł te lefon do 
Jerzego.

—  C iekaw e, czy jest w  dom u i co 
rob i?

Podniosła słuchaw kę, nastaw iła 
num er te lefonu i czekała. Po chw ili  

błysnął ekran te lew izora, um ieszczo­
ny w  aparacie te lefon icznym , w któ­
rym zajaśn iała stalow a, lśn iąca gło­
w a R obota. D rew niany głos skando­
w ał pow oli.

—  Pana Jerzego niem a w dom u. 
W yjechał w w ażnych spraw ach. B ę­
dzie poju trze o godzin ie 6-tej.

E w a pok iw ała głow ą.
—  N o te, to już zupełn ie w yraźne, 

że m nie zdradza. Z nam ja te w ażne 
in teresy, ale gdzie on m ógł w yjechać?

Z denerw ow ana i roztargn iona za­
brała się do pracy na rad jostacji, 
gdzie pracow ała w  centrali te lew izo­
rów .

Z am ów ien ia tego dnia sypały się 
jak z rękaw a.

—  H allo , centrala te lew izorów ? tu 
rad joabonent N r. 716,889, proszę pa­
ni chciałem zam ów ić dancing kryn ic­
k i na 6-tą.

—  Przy jęte.

—  H allo , czy rad jastacja? C zy 
m ożna podziew ać się dzisia j obrazu 
z m eetingu lo tn iczego?

—  H allo , czy centrala, proszę pa­
ni, chciałem prosić plażę w G dyni, 

sw ym aparacie transm isję z sali ope- 
ale zaraz, czy m ożna otrzym ać, m ów i 
rad joabonent N r. 666.333.

E w unia uruchom iła aparat te lew i­
zy jny , łącząc się z G dynią. Pracow a­
ła sprężyście N araz serce je j za­
m arło .

—  C o, co tak iego? Jerzy , ależ tak , 
i to w gron ie roześm ianych, rozba­
w ionych kob iet. O , potw ór!!! N aresz­
cie są dow ody, są.

W jednej z kob iet poznała sw ą 
daw ną znajom ą, ułom ną i zezow atą, 
którą Insty tu t C hirurg ji K osm etycz­
nej zm ien ił w  uroczą blondynkę.

—  H allo , tu abonent 119,442 pro­
szę o obraz z dorocznej uroczystości 
harcerzy .

—  H allo , czy centrala...
E w ie zaczyna w szystko tańczyć 

przed oczam i, zapom ina o przy jętych 
zlecen iach. R ozpoczyna się karuzel 
nieporozum ień.

Z am iast ’ te lew izy jnego obrazu 
m arszu harcerzy , m łodzież w  szko le 
otrzym ała transm isję z dancingu ku 
zgorszen iu starego profesora i uciesze 
uczn iów . Z am iast m eetingu lo tn icze­
go, rad joabonentka 666,33 ujrzała na 

racy jnej, m dlejąc ze w zruszenia i  
przerażen ia.

R zecz prosta, że dzień ten skoń­
czy ł się aw anturą u dyrektora.

Po pow rocie do dom u w  kró tk ich 
i treściw ych słow ach napisała do Je­
rzego:

„C ałe szczęście, że nie jesteśm y 
m ałżeństw em i m ożem y się rozejść. 
D ziś naw et zdrada się nie ukry je, m ój 
drog i.“

Z lekk iem w estchn ien iem podnio­
sła oczy ku portretow i prababk i* z ro­
ku 1933, która patrzy ła ku niej z po­
kry tej zm arszczkam i starości tw arzy . 
(L udzie bow iem w tedy nie um ieli je­
szcze zw alczać starości).

—  T ak, tak , a jednak nic się nie 
zm ien iło . N asi m ężow ie i narzecze­
ni zdradzają nas tak sam o jak w as i  
w asze prababk i.

Jerzy przy jął list zdum iony i za­
w stydzony.

—  T ak się dać złapać na gorącym 
uczynku, tak się ośm ieszyć! T o tro­
chę głup io !

Stanow czo nie m ożna zdradzać 
pracow niczk i C entrali T elew izorów !
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C o n stan ca B en n e tt i Jo e l M e C zea w  f i lm ie  „M a łżeń stw o d la o p in ji“

kronika
ITALJA.

ŚWIATOWY KONGRES MUZYCZNY 

WE FLORENCJI.

P o m ięd zy 3 0 k w ie tn ia a 4 m aja rb . 
o b rad o w a li w e F lo ren c ji n a jw y b it­
n ie js i w sp ó łcześn i k o m p o zy to ro w ie 
w szy stk ich k ra jó w , że w y m ien im y 
ty lk o  tak ie s ław y m u zyczn e , ja k B ar­
to k , B lo ch , D e F a łla , D u k as, E lg a r, 
H in d em ith , H o n egg er, M ilh au d , P ro - 
k o ff jew . R av e l, S ch o n b e rg , S ib e liu s, 
S trau ss , S traw iń sk i, S zy m an o w sk i. —  
N a p o rząd k u d z ienn y m K o n g resu s ta­
ła m ięd zy in n em i d y sk us ja n a tem a t 
m u zy k i z p ły t g ram o fo n o w y ch , m u zy­
k i m ech an iczn e j, w reszc ie a rtys tycz­
n y ch zag ad n ień rad jo fon ji. Ju ż sam 
fak t, że g ro n o czo ło w y ch k o m p o zy to­
ró w n ie p o m in ę ło w  sw y ch ro zp ra­
w ach p o w yższy ch k w esty j św iad czy 
o te rn , że rad jo , p ły ta i m ech an iczn y 
in s tru m en t m u zy czn y zd o b y ły ju ż so­
b ie o b y w a te lstw o w  d z ied z in ie a rty­
zm u i p rzes ta ły b y ć w  m n iem an iu 
p rzed staw ic ie li sz tu k i —  m aco szy n e - 
m i d z iećm i P arnasu .

CZECHOSŁOWACJA.

WIOSNA ODMŁADZA, ALE 

I ZABIJA.

K to s łu ch a czech o s ło w ack ich ro z­
g ło śn i, ten n ie m ó g ł s ię o p rzeć u czu­
c iu p rzy jem n eg o zd z iw ien ia , s ły sząc 
n a czech o s ło w ack ie j fa l i ro zb rzm ie­
w a jący tam o d k ilk u  d n i —  ja k o h a­
s ło p o ran n eg o p ro g ram u —  n iezw y k le ; 
czy s ty , w iosen n y śp iew k o g u ta . C ó ż 
s ię s ta ło z o ch ry p ły m o d s ta ro śc i k u ­
rem , k tó reg o s łu ch an o d o ty ch czas z 
p o b łażan iem n a leżn em jeg o sęd z iw e­
m u w iek o w i? C zy n ab ra ł w  s ieb ie o - 
ży w czeg o tch u w io sn y i zap ia ł z d aw­
n y m  m ło d z ień czy m zap a łem ? C zy też 
p o p ro s tu z ło żo n o g o ad ac ta i  p o sta ra­
n o s ię o to , ab y fu n k c je jeg o sp e łn ia ł 
n ad a l in n y , w y b ran y z p o śró d w ie lu , 
k o g u ty o b d a rzo n y św ieży m , m ło d y m 
g ło sem ? C ó ż p o cząć —  ży c ie je st b ez­
w zg lędn e —  i  rad jo słu ch acze też . G ło s 
sch o d ząceg o z p o la „w ir tu o za”  p rzy -

p o m in a ł ju ż —  ich zd an iem —  sk rzy­
p ien ie n ien asm aro w an eg o k o ła , a  
tw ie rd zen ie , że p ły ta s ię s tarze je s ta­
rze je s ię n aw e t szy b c ie j o d ży w eg o o - 
ry g in a łu —  n ik og o n ie p rzek o n y w a­
ło , b a —  z ło śliw e ję zy k i tw ie rd z iły , 
że ży w y o ry g in a ł n ig d y w y b itn y m  
śp iew ak iem n ie b y ł. T ak czy in acze j 
w  W y d z ia le T ech n iczn y m czech o s ło­
w ack ieg o rad ja o trzy m an o w  u b ieg­
ły m  m ies iącu p o lecen ia n ag ran ia n a 
p ły tę d źw ięczn e j, k o g u c ie j p o b u d k i. 
D arem n ie w  c iąg u ca łeg o ty g o d n ia 
szu k an o w  b liższe j i d a lsze j o k o licy 
g o d n eg o , p ie rzas teg o C aru sa , aż w re­
szc ie o d k ry to g o w  p ew n ej w si p o d 
P rag ą . B y ła to p raw d z iw a g w iazd a , 
k tó ra k aza ła s ię d łu g o p ro s ić , zan im 
s ię p o p isa ła g ło sem , a le za to zap ia ła 
tak p ięk n ie , że W y d z ia ł T ech n iczn y 
czech o sło w ack ieg o rad ja m ó g ł b y ć ze 
sw eg o o d k ry c ia d u m n y .

— o—

ANGLJA.

ROK 1932 JEST REKORDOWYM 

ROKIEM BRYTYJSKIEGO
PRZEMYSŁU RADJOWEGO.

W  c iąg u ro k u 1 9 3 2 sp rzed an o w  
A n g lji  ap a ra tó w rad jo w y ch i w sze l­
k ieg o ro d za ju rad jo sp rzę tu n a su m ę 
o k o ło jed n eg o m ilja rd a szy lin gó w , 
z k tó ry ch n a ap a ra ty rad jo w e p rzy­
p ad a 5 6 0 m iljo n ów szy lin g ó w , n a a - 
k u m u la to ry i b a te r je —  jed n a czw ar­
ta m ilja rd a , n a rad jo sp rzę t —  1 4 0 m il ­
jo n ów , ń a lam p y —  8 0 m iljo n ó w  szy­
l in g ó w . W  ro k u 1 9 3 2 sp ien iężo n o o 
1 7 0 .0 0 0 ap a ra tó w o d b io rczy ch (a w ięc 
n a 2 0 0 m iljo n ó w  szy lin g ó w w ięce j n iż 
w  ro k u p o p rzed n im ). T en rek o rd b ry ­
ty jsk ieg o p rzem y s łu rad jo w eg o je s t 
tem b ard z ie j zastan aw ia jący , że k ry ­
zy s w szech św ia tow y , tak d o tk liw y  
d la in n y ch g a łęz i p rzem y s łu , tę d z ie­
d z in ę w y tw ó rczo śc i an g ie lsk ie j w  cu­
d o w n y sp o só b o m in ą ł.

— o—  .

FRANCJA.

OGRANICZENIA IMPORTU AME­
RYKAŃSKIEGO RADJOSPRZĘTU.

F ran cu sk ie m in is te rs tw o h an d lu o - 
p raco w a ło n o w e lę , z m o cy k tó re j a -

m ery k ań sk ie ap a ra ty rad j  o w e m ają 
b y ć o b ło żo n e c iem , s ięg a jącem 2 0— 4 0 
d o i. o d ap ra tu ; p ró cz teg o F ran c ja 
p rzy zn a ła A m ery ce ty lk o  3 4 te j k w o ­
ty  im p o rto w e j, n a k tó rą zg o d z iła s ię 
H o lan d ja . W o b ec teg o am ery kań sk i 
p rzem y s ł rad jo w y te leg ra f iczn ie za­
p ro tes to w a ł p rzed A m ery k ań sk ą Izb ą 
H an d lo w ą w  P ary żu p rzec iw tak iem u 
o g ran iczen iu im p o rtu .

— o—

AFRYKA.

AUDYCJE KOLONJALNE RADJO- 

STACYJ ANGIELSKICH.

U tar ły s ię ju ż i  sp o w szed n ia ły tw ie r­
d zen ia , że rad jo je st „ o k n em n a św ia t” , 
„m ag iczn y m p o śred n ik iem m ięd zy lu ­
d źm i” , „ p o tężn y m czy n n ik iem w sp ó łży­
c ia”  i t, p . N ik t s ię ju ż n ad tem i o k re­
ś len iam i n ie zastan aw ia — sp o tk a ł je 
lo s w szy stk ich fo rm u łek św ia ta ; b y ły  d o 
n ied aw n a o b razam i, s ta ły s ię d z iś zu­
ży ty m i n eg a ty w am i, k tó ry ch p o zy ty w u 
n ik t ju ż c iek aw n ie je st.

C h y b a że ży c ie ja k im ś d o sad n y m 
p rzy k ład em , sam o p rzem ó w i za ich tra f­
n o śc ią . —

U n iw ersa ln o ść rad ja jeg o św ia to w a 
ro z lew n o ść s łu ży ły o d p o czą tk u id e i 
zb liżen ia m ac ie rzy steg o k ra ju z ży c iem 
k o lo n ji. A n g lja , F ran c ja i N iem cy k o­
le jn o o g a rn ia ły sw o je w y ch o dź tw o fa­
lam i m ac ie rzy s teg o e te ru , p ie lęg n u jąc 
p o p rzez ląd y i m o rza isk rę ro d z im eg o 
tem p eram en tu i cech y ro d z im e d u szy .

D z iś zak res ty ch k o lo n ja ln y ćh au d y - 
cy j ro zsze rza s ię d z ięk i tem u , że ca ły sze 
reg tran sm isy j d o k o n y w an y ch z k o lo n ji,
m a p o zw o lić w y ch o d ź tw u d z ie lić s ię z 
m etro p o lją m y ślą , p rzeży c iem i w sze l­
k im  d o ro b k iem d u ch ow y m .

B ry ty jsk i b ro ad castin g zap o czą tk o­
w u je tę n o w ą d o b ę u ro czy s tą tran sm is ją 
z K ap stad tu , k tó rą u św ie tn i s ło w o w stę­
p n e G en . G u b ern a to ra k ra ju C la ro nd o - 
n a . —

AMERYKA.

TRAF CZY JASNOWIDZENIE?

P rasa am ery k ań sk a p o d a ła n ied a- 
|w no n astęp u jącą w iad om o ść : n a g o d z in ę 
p rzed trzęs ien iem z iem i, k tó re n aw ie ­
d z iło K a lifo rn ję , d o d y rek c ji rad jo s tac ji 
K . N . X . w  p o b liżu H o lly w o o d zg ło siła 
s ię p ew n a k o b ie ta , n ap o zó r o b łąk an a ,

F rag m en t ap a ra to w n i rad jo stac ji K aszy ń sk ie j

k tó ra p rzem ó w iła s ło w am i z A p o k a lip sy 
i zak o ń czy ła sw e p rzem ó w ien ie żąd a­
n iem , b y ją n a ty ch m ias t d o p u szczo n o d o 
m ik ro fo n u .

N a zap y tan ie w  ja k im ce lu p rag n ie 
s ię p o s łu g iw ać fa lam i e te ru , za­
w o ła ła , że je s t w ieszczk ą i że n ie m a 
an i ch w ili d o s tracen ia n a n iep o trzeb n e 
ro zm o w y , g d y ż św ia tu zag raża s traszn e 
n ieb ezp ieczeń stw o!

D arem n ie je j p rzek ład an o , <że p rzez 
rad jo n ie w o ln o sze rzy ć w ieśc i, zd o ln y ch 
zak łó cać sp o k ó j lu d no śc i, zd aw a ła s ię 
n ie ro zu m ieć zn aczen ia w y razó w „ n ie -  
w o ln o” i z ży w io ło w ą n a ta rczy w o śc ią 
p o w tarza ła , że je szcze czas n a ra tu n ek ; 
p o n iew aż p rzy tem zach o w y w a ła s ię n ie­
n o rm aln ie i o d trąca ła lu d z i, k tó rzy je j 
b ro n il i d o stęp u d o s tu d ja —  m u sian o ją 
u su n ąć s iłą .

K rzy k i i z ło rzeczen ia d o m iem an e j 
w ieszczk i śc iąg n ę ły p rzed g m ach rad jo - 
s tac ji t łu m c iek aw y ch , k tó ry d łu g o s ię 
n ie ro zch o d z ił, k o m en tu jąc za jśc ie . —  
Jeszcze w śró d teg o t łu m u d y sk u to w an e 
n ad te rn , czy s łu szn o ść je s t p o s tro n ie 
ja sn o w id zące j, czy też d y rek c ji K . N . X ,  
g d y ro z leg ł s ię p ie rw szy , p o d z iem n y ło ­
sk o t zb liża jące j s ię k a tas tro fy . R esztę 
w iem y z o p isó w , k tó ry ch n am n ie sk ą­
p iły g azety : H o lly w o o d i ca łe k a lifo r ­
n ijsk ie w y b rzeże zo sta ło n aw ied zo n e 
p rzez jed n o z n a js traszn ie jszy ch trzę­
s ień z iem i, ja k ie zan o to w a ły d z ie je .

NORWEGJA.

ROZWÓJ RADJOFONJI.

R ząd n o rw esk i p o w z ią ł p lan , k tó ry  
w  c iągu trzech la t p o k ry je k ra j s iec ią 
4 3 ro zg ło śn i. P ie rw sza część teg o p la­
n u je s t ju ż w w y k o nan iu —  p rzed się­
w z ię to :

1 ) b u d o w ę rad jo s tac ji o s ile 2 0 k W . 
w  B erg en o raz b u d o w ę cz terech s tacy j 
p rzek aźn ik o w y ch w  K irk en es, C h ris tian - 
su n d , S tav ang e r i T ro m so ;

! 2 ) w zm o cn ien ie s tacy j w  A a lesu n d i
B ad ó ;

3 ) b u d o wrę s tac ji o s ile 1 0 k W , w  
F in n m ark u , w reszc ie

4 ) w zm ocn ien ie o 5 k W . ro zg ło śn i w  
T ro n d h jem .

o:—
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Jaką pogodę będziemy mieli w ezerweo
Pod wpływem wielkich konstedacyj Jowisza i MarsaNMLKJIHGFEDCBA

Znany astrolog p. Fr. Prengel przepowia­

da na miesiąc czerwiec:

Pierwsza dekada (od 1 do 10 czerwca):

Niniejsza dziesiątka dni przedstawia dla 

pogody najkrytyczniejszy okres całego mie­

siąca. Ogółem aura niestała przy zmiennem 

zachmurzeniu nieba z dłuższemi rozpogodze- 

aiaini. Lokalne burze z deszczem i gradem. 

Przeważają wiatry lądowe wkońcu obracają­

ce się na połudndie i zachód. W ahania tem­

peratury. Noce chłodne. W ielkie różnice w 

pogodzie w poszczególnych strefach Europy. 

Niektóre kraje nawiedzi fala upałów i posu­

chy, inne zaś niepogoda, katastrofy żywioło­

we i przejmujący chłód.

Druga dekada (od 11 do 20 czerwca):

Pogoda zmienna lub mglista i wietrzna. 

Z początku jeszcze dość chłodno, poczem na­

stąpi większe ociejlenie. Skłonność do desz­

czu, częściowo pochodzenia burzowego, ist­

nieje około 12, 14 i 18 czerwca.

Trzecia dekada (od 21 do 30 czerwca).'

Pierwsze dni cechuje pogoda parna i cie­

pła z większem zachmurzeniem. Aura wie­

trzna i burzliwa, gdzieniegdzie niepogoda. W  

aastępne dni pogodniej i dość ciepło. Jedynie

NASZ KALENDARZYK.

Czerwiec w gwarze ludowej
Czerwiec uważany bywa — o ile jest 

pogodny — za najpiękniejszy miesiąc w ro­

ku. M oże'on jednak stać się zwiastunem 

długotrwałej niepogody. Bo stara przepowie­

dnia powiada: „Jeżeli piata na św. M edarda, 

to czterdzieści dni szarga14. Podobnie wróżo­

no i o urodzajach. Deszcze na św. W ita —  

złe jaczmiona i żyta. Boże Ciało, które zwyk­

le na ten miesiąc przypada, rozstrzygało tak­

że o pogodzie. „Jaki dzień na Boże Ciało, 

takich dni potem niemało44. Dzień św. Jana 

należał i należy dziś jeszcze do dni uroczy­

stych. Na rzekach puszcza się wianki, które 

dla młodych dziewcząt mianowicie są źród­

łem rozmaitszych przepowiedni: „Pójdzie 

wianek pod wodę, stracisz młodość i urodę44. 

„Płynie wianek jak rybka, będzie swadźba 

szybka44. — „Nie oświadczaj się Kasi, jeśli 

wiatr jej wianek (tj. świeczkę na wianku) 

zgasi44. — „Nie miej ztaką do żeniaczki chę­

ci, której wiankiem woda ??????????

W niektórych stronach Polski już w Zie­

lone Świątki urządzają „sobótki44, mające —  

według wierzeń — uzmysłowić ma ową bi­

blijną chwilę, kiedy nad głowami Aposto­

łów, oczekujących przyjścia Ducha św. po­

jaw iły się ogniste języki.

Czerwiec w kościele 
kalolickim

M iesiąc ten pobożność katolicka poświę­

ciła szczególniejszemu uczczeniu Najśw. Ser­

ca Jezusa Chrystusa. — Po święcie Zesłania 

Ducha św. w środę, piątek i sobotę przypa­

da post t. zw. kwartalny; zwie się również 

suchymi dniami. Celem jego jest uproszenie 

łaski powołania i gorliwości świętej dla przy-

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, dnia 2 czerwca 1933 roku

— Z okazji Zielonych Świąt — następny nu­

mer ukaże się w środę, dnia 7 czerwca o zwyk­

łym czasie.

— Błąd drukarski. W sprawozdaniu z po­

siedzenia Rady M iejskiej zakradła się omyłka. 

W niosek o wysłanie delegacji stawił nie p. Ga­

szyński —  lecz p. Jarzyński, co niniejszem pro- 

stirjemy.

— Astrolog. Ogólnie znany astrolog p. Gło 

wiński, przybył na kilka dni do W ąbrzeźna 

i zamieszkał w hotelu p. Klimka. Bliższe szcze­

góły w ogłoszeniu.

— Restauracja Br. Kurkowągo czynna jest 

codziennie. W II. święto koncert ogrodowy i  

strzelanie.A

—  C z o l o ó w k a .  p r o p a g a n d o w a  L O P P .  
objeżdżać będzie w dniach najbliższych 
powiat wąbrzeski a szczególnie odwie­
dzać będzie szkoły wiejskie celem wygło 

w końcu dekady możliwe ponowne pogorsze­

nie się stanu pogody.
WIELKIE KONSTELACJE

w tern co dwa lata jeden raz powtarzające 

się połączenie planet Jowisza i M arsa., przy­

padają głównie, na pierwszą dekadę czerwca. 

Okres ten przyniesie większe zaburzenia at­

mosferyczne, szereg potężnych katastrof ży­

wiołowych, przyczem zwiększone niebezpie­

czeństwo trzęsień ziemi i wybuchu wulkanów 

istnieje szczególnie w dniach od 1— 8 czerw­

ca. W ażne wydarzenia społeczne i w mię­

dzynarodowej polityce. Krytyczne wpływy  

dla niektórych rządów, dla władz, wojska, 

policji, finansów, przemysłu i ruchu. Grożą 

liczne gwałtowne wypadki, zbrodnie, pożary 

itp. Dalszy okres miesiąca korzystniejszy, 

jedynie około 14, 25 i 29 istnieją negatywne 

podniecające konstelacje.

WSKAZÓWKI DLA ROLNIKÓW 

I OGRODNIKW.
W pierwszej połowie czerwca nastąpi o- 

gólny rozkwit żyta i traw. Najkorzystniejszy 

czas dla kośby siana stanowi pierwszy ty­

dzień (z wyjątkiem 5— 6 czerwca), poza tern 

trzeci i częściowm połowa czwartego tygod­

nia. Inne okresy ze względu na stosunki at­

mosferyczne, większy zapas wilgoci itp. dla 

dobroci zbiorów7 mniej korzystne.

stępujących do święceń kapłańskich i wogóle 

dla kapłanów. Dzisiaj obowiązkowo należy 

powstrzymać się od mięsa, a kto zdrów i pra­

cuje nie ciężko, a skończył 21 lat, może tylko  

raz na dzień jeść do sytości. —  Urocz. Trójcy 

św. ma na celu uczczenie tej niepojętej taje­

mnicy, z której dla nas całe szczęście doczes­

ne i wieczne w rpłynęło, bo Bóg Ojciec nas 

stworzył, Syn Bóg odkupił, a Duch święty 

poświęcił. W dniu tym podziękujemy każdej 

z Osób Boskich za dobrodziejstwa otrzymane. 

Najkrótszą i najtreściwszą modlitwą dla od­

dania Jej czci jest znak Krzyża św.: W im ię 

Ojca itd., jako te: Chwała Ojcu i Synowi i  

Duchowa św., które często powtarzajmy. —  

Boże Ciało. Do ustanowienia tego święta 

przyczyniło się w XIII  wieku objawienie, o- 

debranie przez błog. Juliannę, według które­

go sam Bóg żądał urocz, święta ku czci Naj­

świętszego Sakramentu. Celem święta jest: 

1) podziękować za ten Boski dar, iż się Pan 

Jezus oddał na pokarm dla dusz naszych; 2) 

uprzytomnić i rozważać miłość w nim obja­

wioną; 3) wynagradzać P. Jezusowi za znie­

wagi w Najśw. Sakramencie wyrządzane 

przez świętokradców i niewiernych; 4) bła­

gać o błogosławieństwo dla naszych domów, 

pól i wszelkiego dobytku. W tej intencji 

trwają też po kościołach nabożeństwa, a naj- 

wspanialszem z nich jest procesja po ulicach 

i drogach z Najśw. Sakramentem. — W pią­

tek po oktawie Bożego Ciała przypada uro­

czystość Najśw. Serca Jezusowego, które czci­

cielom Jego przypomina, aby zwłaszcza w  

tym dniu jaknajgoręcej modlili się do Serca 

Bożego za Ojca św., M onarchę, Kościół, kraj, 

siebie, rodziny, heretyków i niewiernych. —  

Dnia 29 przypada urocz, św. Piotra i Pawła z 

poprzedzającą wigilją. W edług podania dzi­

siaj obydwmj w r. 67 ponieśli męczeństwo.

szenia odpowiednich odczytów i wyświet 
lenia filmów propagandowych,

W  niektórych miejscowościach odczy 
ty odbędą się w godzinach wieczorowych 
i przeznaczone będą również i dla szer­
szego obywatelstwa. Komitet Powiato­
wy LOPP. uprzejmie prosi o wzięcie u- 
działu w tych ciekawych odczytach tern 
więcej, że wstęp będzie bezpłatny. Szan 
Nauczycielstwo proszone jest o zaintere 
sowanie odczytami młodzieży szkolnej.

D n i a  6 . 6. 3 3  r .  o  g o d z .  8 .  C z o ł ó w k a  
p r z y b ę d z i e  d o  W i e l k o ł ą k i ,  o d  9 , 3 0 — 1 2  
b ę d z i e  w  K o w a l e w i e ,  o d  1 3 — 1 4  w  P l u -  
s k o w ę s a c h  o d  1 9 — 2 0  w  G o l u b i u .

D n i a  7. 6 .  3 3  r .  o d  7 — 8  w  O s t r o w i -  
t e m ,  o d  8 , 3 0 — 9  w  L i p n i c y ,  o d  1 0 — 1 1  w  
IV . R a d o w i s k a c h ,  o  1 2  w  Ł o b d o w i e ,  o d  
1 9 — 2 0  w  N i e d ź w i e d z i u .

D n i a  8 .  6 .  3 3  r .  o d  7— 8 w  D ę b o w e j -  
ł ą c e ,  o d  9 — 1 0  w  P i w n i c a c h ,  o d  1 1 — 1 2  
w  M y ś l i w c u ,  o d  1 9 — 2 0  w  K s i ą ż k a c h  
w y b .

Na grobie warcholskiej roboty

Zebranie wąbneskiego Kółka Bolnicaego 

?. T. B.
Rolnicy podkreślili swoją współpracę z Rządem

Jak już donosiliśmy, ubiegłej nie­
dzieli, w sali p. Klimka odbyło się mie­
sięczne zebranie Kółka Rolniczego P. T. 
R. w W ąbrzeźnie, zwołane z polecenia 
zarządu powiatowego P. T. R.

Zebranie zaszczycił swą obecnością 
członek zarządu powiatowego P. T. R. p. 
K a l k s i e i n  starosta i p. Instruktor M al­
kiewicz.

Chcąc objektywnie całą sprawę ostat 
niego zebrania przedstawić, musimy cof 
nąć się myślą na kilka dni przed zebra­
niem choćby dlatego, aby przedstawić w  
jasnem świetle tych, którym wszystkie 
żądania członków Kółka nie były na 
rękę.

W Kółknu rozpoczynała hulać robo­
ta partyjno-polityczna,. robota warchol- 

ska.
A  to, rzecz słuszna, nie że nie moż­

na przecież wprowadzać partyjnej pra­
cy do Kółka Rolniczego.

Uchwała Kółka Rolniczego ,nie soli­
daryzująca się z uchwałami W alnego 
Zjazdu delegatów i prezesów Kółek Roi 
niczych była zaczątkiem tej pracy par­
tyjno-politycznej, (o czem w swoim cza­
sie pisaliśmy).

Na szczęście znaleźli się ludzie, co 
doskonale zrozumieli cele i zadania Kół  
ka Rolniczego i położyli kres partyjnej 
robocie, chociaż pewni członkowie za­
rządu usiłowali przeżyć się niewygod­
nych sobie członków.

Ostatnie zebranie Kółka zgromadziło 
wielką liczbę członków i rolników nie- 
członków. Początkowo zarząd Kółka nie 
chciał wpuścić tych członków, co nie so­
lidaryzowali się z pewnymi członkami 
zarządu. Po półgodzinnych perswazjach 
że zarząd pracował w tym względzie 
wbrew statutowi —  wpuszczono wszyst­
kich.

D n i a  9 .  6 .  3 3  r .  o  g o d z .  8  w  Ł o p a t ­

k a c h  o s a d , o d  9 , 3 0 — 1 0  w  W r o n i u , o d  
1 1 — 1 2  w  K r ó l .  N o w e j  w s i ,  o d  1 9 — 2 0  w  
P ł u ż n i c y .

D n i a  1 0 .  6 .  3 3  r .  o d  7— 8 w  O r ł o w i e ,  
o d  9 — 1 0  w  C z y s t o c h l e b i u ,  o d  1 0 — 1 1  w  
Z i e l e n i n ,  o d  1 2 — 1 4  w  R y ń s k u .

D n i a  1 2 .  6 .  3 3  r .  o d  7— 8 w  O r z e c h o -  
w i e ,  o d  9 — 1 0  w  S i e r a k o w i e  o d  1 1 — 1 2  
w  M l e w i e ,  o d  1 3 — 1 4  w  R y c h n o w i e .

—  K a s a  C h o r y c h  w  T o r u n i u  o d d z i a ł  
w  W ą b r z e ź n i e . Pomocy lekarskiej w na­
głych wypadkach w niedzielę 4 bm, u- 
dzialają na okręg W ą b r z e ź n o  p. dr. K a w  
c z y ń s k i , a w poniedziałek 5 bm. p. dr, 
P o d l a s z e w s k i ;  na okręg K o w a l e w o  w dn, 
4 i 5 bm, p, dr, O w c z a r c z a k  lekarze ka­
sowi,

Golub
—  O b n i ż e n i e  b i l e t ó w  w s t ę p u  d o  M u ­

z e u m  i  Z a m k u  w  G o l u b i u . Z dniem 1 
lutego 133 r. obniżone zostały znacznie 
bilety wstępu do M uzeum i amku w Go 
lubiu. Cena biletów wynosi obecnie dla 
dorosłych 30 groszy, wycieczek 20 gro­
szy a dla dzieci szkolnych 10 groszy.

M uzeum otwarte jest codziennie od 
9— 18 godz.

Z powiatu
—  K s i ą ż k i (Piękny czy nikole jar za). 

Zwrotnicy I kl, p, Jan Kwaśniewski z 
inicjatywy zawiadowcy stacji p, M yki  
Antoniego zbudował przy dworcu na te­
renie kolejowym olbrzymiego Orła Pol­
skiego, bo mającego 5 mtr. rozpiętości 
a 7 mtr, szerokości. Piękny ten Orzeł 
zbudowany jest z kamieni i robi wielkie 
wrażenie zwłaszcza u przyj eźdnych i  
przej ezdnych pociągami tranzytowemi 
Piękny czyn kolejarza, p. Kwaśniewskie­
go, winien znaleźć naśladownictwo in­
nych.

W ładze przełożone dumne być mogą 
z takiego urzędnika, który poza godzi­
nami służbowemi stworzył artystyczny 
pomnik. Czyn p, Kwaśniewskiego zasłu­
guje na nagrodę.

Zebranie zagaił pochwaleniem P. 
Boga prezes Kółka p, W r ó b l e w s k i wy­
jaśniając cel zebrania, poczem p, Pu- 
tynkowski, wiceprezes wyjaśnił na swój 
sposób ostatiną pracę zarządu zwłaszcza 
co do nie solidaryzowanie się do uchwał 
walnego zjazdu delegatów i prezesów.

Następnie krótkie, lec ztreściwe prze 
mówienie wygłosił członek zarządu po­
wiatowego P T, R, p, starosta Kalkstein 
po przemówieniu którego Kółko Rolni­
cze przytłaczającą większości głosów 
w y p o w i e d z i a ł o  s i ę  z a  w s p ó ł p r a c ą  z  R z ą ­

d e m .

Nowy statut przyjęto po poczynieniu 
kilku poprawek .

Od tej chwili Kółko wąbrzeskie poło 
żyło kres robocie polityczno-partyjnej, 
dając dowód swego obywatelskiego sta­
nowiska.

Na zebraniu chciał przemawiać p. 
Feliks Ł o w i c k i  z  N i e d ź w i e d z i a , któremu 
jednak w myśl statutu nie zezwolono 
mówić.

Bardzo dziwne było to że p. Ledwo- 
chowski stawił n i e d o r z e c z n y  w n i o s e k  o  
w y r a ż e n i e  p .  s t a r o ś c i e  w o t u m  n i e z a u f a -  
n i a  ( U )  g d y ż  n i e  j e s t  r o l n i k i e m ! Oczy­
wiście absurdalny ten wniosek upadł a 
wnioskodawca pozostał w przykrem 
położeniu. Zmył sobie sam głowę...

Ubolewać też musimy, że Kółko wą­
brzeskie posiada jeszcze w swojem gro­
nie jednego zdrajcę sprawy narodowej 
iM ałkowskieg (sprowadzonego na zebra­
nie z Grabowca), M ałkowski bowiem 
sprzedał gospodarstwo swe pod Jaran- 
tow icami niemcowi i dziś śmie jeszcze 
występować politycznie .Takim M ałkow 
skim, zdrajcom sprawy narodowej, nie- 
tylko, że nikt nie powinien ręki podać, 
ale nie powinno się go brać do żadnych 
organizacji

— Pływaczewo. (Założenie Kółka Rolnicze­

go). Dnia 29 maja br. odbyło się w mieijscowej 

sali szkolnej zebranie organizacyjne z ramienia 

P. T. Roln., na którem założono Kółko Rolni­

cze z siedzibą w Pływaczewie.

Zebranie zagaił członek Zarządu Powiato­

wego P. T. Rolni, p, Klimek, który podał ze­

branym cel tegoż. Jako przewodniczącego wy­

brano jednogłośnie p. Górskiego Jana, a sekre­

tarza p. iStencla kier, szkoły.

Następnie zabrał głos p. Klimek, przedsta­

wiając w jasny sposób sytuację, jaka ostatnio 

wytworzyła się w łonie P. T. Roln., jak rów­

nież na terenie Kółka Rolniczego w Zieleniu, 

w którym rolnicy z Pływaczewa byli członikami 

i do którego rozwoju wydatnie się przyczynili. 

W ożywionej dyskusji wszyscy zebrani wyra­

zili chęć założenia Kółka Rolniczego w Pływa­

czewie, jako pożytecznej organizacji zawodo­

wej, gdyż większość rolników nie brało ostat­

nio w zebraniach Kółka Roln. w Zieleniu u- 

działu, a to z powodu wprowadzenia rozgry­

wek politycznych na teren tegoż Kółka.

Następnie p. Klimek przeczytał i objaśnił 

projekt nowego Statutu Pomorskiego Towarzy­

stwa Rolniczego, poczem wywiązała się obszer­

na dyskusja, w której zabierali głos p. p. Gór­

ski, iStencel, Kwiatkowski, Szy:kowslki, Fryc, 

Golomski i inni. Z dyskusji wynikło, że wszy­

scy obecni zgadzają się z projektem nowego 

statutu. —

Na zapytanie przewodniczącego, wszyscy 

obecni w liczbie 19 rolników oświadczyli go­

towość przystąpieenia do Kółka. Do Zarządu 

wybrano jednogłośnie: na prezesa p. Klimka 

W ładysława, na wiceprezesa p. Górskiego Ja­

na, na skarbnika p. Golomskiego Franciszka i 

na sekretarza p. Stencla Franciszka. Jako de­

legata na walne zebranie do Torunia wybrano 

p. Szyjkowskiego Stanisława.

Po załatwieniu innych spraw organizacyj­

nych, p. prezes przedstawił sprawę projektu 

nowej ustawy o ubezpieczeniu w rolnictwie do 

Kasy Chorych.

Po wyczerpaniu obrad, wzywał p. przewod­

niczący Górski do wytężonej zgodnej pracy 

wszystkich członków w Kółku dla dobra rol­

nictwa i Państwa, poczem zamknął zebranie.
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—  W . R aclow iska. (Z życ ia H arcerstw a 

P o lsk iego ), W ąbrzesk ie ■drużyny harcersk ie u - 

rządziły w n iedz ie lę , dn ia 28 m aja r, b , w y ­

c ieczkę k rajoznaw czą do W ielk ich R adow isk 

pod op ieką p . (k ie row n ika N ałęcza, p rezesa 

K o ła P rzy jac ió ł Z , H . P .

D rużyny m ęsk ie p rzyby ły po części ju ż w  

sobo tę /w ieczo rem do W , R adow isk i rozb iły  

nam io ty w  lasku p . K alinow sk iego . W  n iedz ie lę 

rano w yruszy ła d rużyna żeńska pod kom endą 

p , nauczyc ie lk i B orow sk ie j i reszta d rużyn m ę­

sk ich .

M łodz ież harcerska w zię ła udz iał w nabo­

żeństw ie paraif ja lnem , a po po łudn iu zw iedza ła 

kośc ió ł, cm en tarz i w ieś. P rzew odz ił i udz ie­

la ł w y jaśn ień ks. p rób . D r, Ł ęgow sk i, kape lan 

Z . H . P . oddz ia ł pom orsk i. P ub liczność m ie j­

scow a podz iw ia ła w lasku w eso łe życ ie obo­

zow e a szczegó ln ie spodoba ł się stó ł harcerśk i 

o raz kuchn ia po łow a. O bóz zaszczyc ił obec­

nośc ią sw o ją p . starosta K ałkste in w  czasie pod 

w ieczo rku harcersk iego , w k tó rym łaskaw ie 

w zią ł udz ia ł. W vcieczk i harcersk ie zb liża ją 

m łodz ież do p rz* r :dy i da ją okazję do p rak­

ty cznego stosow aa’ A  naby tych sp raw nośc i o raz 

cnót harcersk ich , d la tego (zasługu ją na poparc ie 

spo łeczeństw a.

— Sierakowa. W  ub ieg łą n iedz ie lę , 

odby ło się w  tu t, w iosce zeb ran ie o rga­
n izacy jne K o ła B B W R . Z ebran ie zaga ił 
i pow ita ł zeb ranych m ie jscow y k ier, 

szko ły p . B . P uk ropp . W  sw o jem słow ie 

w stępnym w skaza ł na kon ieczność w spó ł 

p racy z R ządem .
N astępn ie zab ra ł g łos p rzyby ły de le 

gat Z arządu W ojew , k tó ry re ferow ał 
ce l i zadan ie K o ła B B W R o raz sp raw y 

o rgan izacy jne. W yw iąza ła się dość d ługa 

a le rzeczow a dyskusja,

D o K o ła zadek larow ało się 12 oby­
w ate li, z pośród k tó rych w ybrano zarząd 
w  osobach : p . W in iarsk iego p rezes, p , R , 
W iśn iew sk iego zast, p rez ,, p , P uk ropp 
sek r, i p , L enczew sk iego skarbn ik . P o­

tem za ła tw iono szereg sp raw o rgan iza­
cy jnych , poczem zeb ran ie zakończono ,

— O rzechów ko . (Z ałożen ie K o ła B B W R ).

W  ub ieg łą n iedz ie lę odby ło się w tu t. gm i­

n ie zeb ran ie o rgan izacy jne K o ła B B W R . Z ebra­

n ie 'zaga ił p . B . B ato ra k ier, szko ły w O rze- 

chów ku , k tó ry w  sw ym p rzem ów ien iu w ykaza ł 

kon ieczność w spó łp racy z R ządem w m yśl ha­

sła : „N acze lnem p raw em dob ro P aństw a",

N astępn ie d łuższe p rzem ów ien ie w yg łosił p . 

W oziw oda z T orun ia, po k tó rem zaw iąza ła się 

ożyw iona dyskusja . .P rtzem aw iali jeszcze p . N a­

w rock i ‘k ier, szko ły z R yńska o raz p . M ucha 

m iejscow y so łtys. P o skończone j dyskusji p rzy 

stąp iono do w yboru zarządu , w  sk ład .k tó rego 

w esz li: 1 . p . M ucha Józef p rezes, p . K łobu - 

kow sk i A n ton i w icep rezes, 2 . p . B ato ra B er­

nard sek retarz , 3 . p . K uśn ierz S tan is ław skarb­

n ik . Z ap isa ło się razem 10 cz łonków . H asłem 

„C ześć" zam kn ięto zebran ie .

R U C H T O W A R Z Y S T W

— M iesięczne zeb ran ie Z w iązku O brony 

K resów Z achodn ich —  ko ło w  W ąbrzeźn ie od ­

będzie się w e w to rek , 6 czerw ca o godz. 20 -e j 

w  ho te lu „D w ór W ąbrzesk i11 (p . K lim ek ) z na­

stępu jącem po rządk iem ob rad ;

11 ) Z agajen ie , 2 ) O dczy tan ie p ro tokó łu , 3 ) 

R efera t p ro f, p . K rzaka, 4 ) D yskusja , 5 ) R efera t 

m ec. p , C hw iećk i, 6 ) D yskusja , 7 ) S praw a T ow . 

P om ocy D zieciom i M łodz ieży P o lsk ie j w  N iem  

czech , 8 ) W olne g łosy i w n iosk i.

O p rzybyc ie w szystk ich cz łonków jak rów ­

n ież sym patyków p rosi Z arząd .

—  Z ebran ie L eg jonu M łodych. W  p ią tek , 

dn ia 9 czerw ca b r. o godz. 19 ,3 0 odbędz ie się  

zeb ran ie L . M . tu t. obw odu zam iast w dn iu 

6 czerw ca b r. P rzybyc ie kon ieczne.

K om endat L . M .

—  B aczność C yk liści. K lub S portow y „P o­

goń" w  sobo tę, dn ia 3 czerw ca o godz, 2030  

odbędzie się zebran ie sekc ji ko larsk ie j. Z e 

w zg lędu na w ażne sp raw y p rzybycie w szystk ich 

cz łonków sekc ji ko larsk ie j pożądane.

Z arząd .

U R Z Ę D O W E  S P R A W O Z D A N I E  T A R ­

G O W E  K O M I S J I  N O T O W A N I A  C E N
P oznań dn ia 30 . 5 . 33 r.

B Y D Ł O s

K row y :

W ytoczone pe łnom ięsiste .... 60— 66
tuczone m ięsiste......................... 52— 56

n ie tuczone dob rze edźyw iooe 34— 40
m iern ie odżyw ione... 24— 30

Ja łow ice :

W ytoczone pe łnom ięsis łe .... S O— 64
tuczone m ięsiste...... 54— 58
n ietuczone, dob rze odżyw ione . 44— 48
m iern ie odżyw ione... 38— 40

M łodz ież :

D obrze odżyw ione...................... 38— 40
m iern ie odżyw ione...................... 34— 36

C IE L Ę T A :

b ) na jp rzedn ie j. c ie lę ta tuczne . . 7^— 76
tuczone c ie lę ta ......................... 62— 68
dob rze odżyw ione ...................... 54— 60
M iern ie odżyw ione...................... 46— 56

Ś W IN IE :

c) pe łnom ięsiste od 120— 150 kg . 
żyw ej w agi.................... 96— 106

d ) pe łnom ięsiste od 100— 120 kg . 
żyw ej w agi........................ 92— 94

e) pe łnom ięsiste od 80— 100 kg . 
żyw ej w ag i ... .................... 86—

f)  m ięsiste św in ie ponad 80 kg . . 76— 82
tuczone staraze akoby i m acior­

k i .............................................. 86 -H

/

- D ruk iem i nak ładem: Z ak łady G raficzne 

B o lesław a S zczuk i —  R edak to r odpow ie­

dz ia lny : A lfons S zczuka —  W ąbrzeźno,, 
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E lżb ie ty S te in e rto w e j
sk łada serdeczne 

„B ó g  za p ła ć**  

M ą ż  z d z ie ć m i

W szystk im , k tó rzy by li łaskaw i w ziąć 
udz ia ł w  oddan iu ostatn ie j p rzysług i n ieod­
ża łow ane j pam ięc i m oje j kochanej żony i  
nasze j d rog ie j m am usi Mim

w t w ie lk im w yborze p rak­

ty czne podark i po znaczn ie 

zn iżonych cenach , k tó re do­

tąd jeszcze n ie byw ały

o b r ą c z k i ś lu b n e , z e g a r y , z e g a r k i, b u ­

d z ik i . B iź u te r je  z e  z ło ta , s r e b r a ,  a lp a k i  
i d o u b le . N a k r y c ia 's to ło w e  s r e b r n a , a l-  
p a k o w e  i k r y s z ta ły  o r a z  a r t . o p ty c z n e

W szystk im , k tó rzy oddali osta tn ią p rzy­
sługę Z a k ła d ze g a rm is trzo w s k i i z ło tn ic zy

ló ie lo ti H itli im liiH ii
u lica M arsza łka J. P iłsudsk iego 4 T ele fon 46

a w szczegó lnośc i C echow i R zeźn ick iem u 
z W ąbrzeźna i G o lub ia sk łada serdeczne

„ B Ó G  Z A P Ł A Ć "

R o d zina

O ilw iiiw il  

dob re j d renow anej g leby z zasiew am i odbyw ać się 
będzie:

W  m a j. T urzno  pow ia t T oruń , stacja 
ko l. T urzno , dn ia 9 czerw ca b r. (p iątek ) od godz. 
9 rano w  b iurze m aj. T urzno .

W  m a j. W ie lk O łą k a  pow . W ąbrzeź­
no , stacja ko l. R ychnow o , dn ia 9 czerw ca b r. od 
godz. 3 -cie j po po ł. w  b iu rze m aj. W ielko łąka.

W szelk ich in fo rm acy j udz ie la ją re flek tan tom 
zarządy w ym ien ionych m aję tnośc i.

M a tu r z y ś c i
a lbo uczn iow ie po 7 k l.  g im . p ragnący po­
św ięc ić się p racy kap łańsk ie j w  zakon ie , 
o raz m łodz ieńcy na b rac i zakonnych , k tó­
rzy um ieją jak ieś rzem iosła m ogą być p rzy­

jęc i do zakonu

O O . A u g u st ja n ó w , K r a k ó w
A u g stja ńs k a  7

(B liższych in fo rm acy j udz iela w yże j w ym ie­
n iony zak ład

N o w e

n a k a zy  za p ła ty
■Q I

w  postępow an iu upom inaw czem i 
w  postępow an iu nakazów em m ają 
sta le na sk ładzie w  każde j i lo śc i

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

B O L E S Ł A W A S Z C Z U K I

W ą b r z e ź n o  —  M ic k ie w ic z a 1

PrtńHit ńi
P ow ia t w ąbrzesk i w ydz ierżaw i d rogą pub licz­

nego p rzetargu

zliiói (zmiil z stolo B ilio. nos uowialowyib
U stny p rzetarg odbędz ie sie w  s o b o tę d n ia  

1 0  c z e r w c a  1 9 3 3  r . o g o d z . 1 0 - te j p r z e d  p o i. 
w  g m a c h u  S ta r o s tw a  p o k ó j 1 4 .

K a u c ja  l ic y ta c y jn a  w y n o s i 5 0 ,—  z ł ,

W arunk i dz ierżaw y zostaną p rzed rozpoczę­
c iem l icy tacji podane do w iadom ośc i.

W ą b r z e ź n o , dn ia 1 czerw ca 1933 r.

W y d z ia ł P o w ia to w y -Z a r z ą d  D r ó g
w  W ą b r z e ź n ie

S zparag i 
d o b r e  i ta n ie  

w  każde j i lo śc i do naby­
c ia

W . R u tk o w s k a  
w ybudow . pod G łów ny 

D w orzec N r. 46 

(daw n ie j W . P rzyby łło )

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .
D n ia 7 czerw ca b r. o godz. 16 sp rzedaw ać będę 

aa jw ięcej da jącem u za go tów kę w  P rzeszkodz ie.
Z b ió r z oko ło 50 m órg ży ta , o raz w iększą i lo ść 
rozm aitych m eb li tj. u rządzen ie jada ln i, poko ju 
m ęsk iego itd . o raz rad joodb io rn ik .
Z b ió rka re flek tan tów p rzed m ają tk iem .

(— ) L itw in , kom orn ik sąd . w  G o lub iu

P a n n y i w d ó w ki!
n ie da jc ie m arn ie zgnąć w starokaw alerstw ie 
ku ltu ra lnem u panu w  w ieku 37 la t na pow atnem 
stanow isku . Ł askaw e zg łoszen ia z fo tog ra fją i po­
dan iem stanu m ają tkow ego up rasza się k ierow ać 
do adm in istrac ji „G łosu W ąbrzesk iego44 d la „N a ­
rzeczonego . S praw ę na leży trak tow ać b . pow ażn ie

R E K Ł A H A -
to  d ź w ig n ia  p r z e m y s łu  i  h a n d lu

P O L E C A M
n a  ś w ię ta

to rty , babk i, c iastka o raz 
w sze lk ie w yroby cuk ier­
n icze po n isk ich cenach. 

F E L I K S Z A S T A W N Y  
u lica H alle ra

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A
D n ia 7 czerw ca b r. o godz, 12 sp rzedaw ać będę 

na jw ięce j da jącem u za go tów kę u p . M . S zym­
czaka w  M ałem P u lkow ie .-

U rządzen ie restau racji i sk ładu o raz 8 p rosia­
ków , 3 św in ie po 1 c tr., 1 beczkę octu , 1 bu­
fe t sk ładow y i 1 beczkę z o liw ą do m oto ru .

(— ) L itw in , kom orn ik sąd . w G o lub iu .

U C Z E Ń
z lepszem w ykształce­
n iem , w łada jący język iem 
po lsk im i n iem ieck im po­

trzebny zaraz

S te fa n  O ls z e w s k i
tow ary ko lon jal. i de lik .

G o lu b —  R y n e k  N r . 8

B aczność!

A S T R O L O G  
w  H ote lu „D w ór  W ąbrze- 
sk i“ p rzy jm u je od 9 -te j 
rano do 9 w iecz. N a ży ­
czen ia odw iedzam p ryw .

A s tro lo g G ło w iń sk i

M ies zk an ie
1 -2 poko j. poszuku je ro - 

i dż ina z łożona z 3 osób .
I Z g łosz . w adm , .G łosu44 *

G o s po d ars tw o  
w N iedźw iedz iu ca 21 
m órg bez d ługu sp rzeda 
zaraz bardzo ko rzystn ie 

S te in e r t

O g ła s za je ie  
w  „G ło s ie

W ą b rze s k im ł<

S p r z e d a m  d o m  
bardzo tan io (6O O /0 10 -let- 

n iego czynszu ) 

G a jtk o w sk i, G r u d z ią d z k a 3  
■łg wn a r a A imgwRMMM i. ■■■■
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III

N I

N I

N I

m H U ! IL ffiO W O C Z K lIL J S Z E  IM  D Ż flĘ ie iE
U w a ga ! D zić  w  p ią te k  2  i w  s o bo tę 3  b m . k ino  n a sze  n ie czy n ne U w a ga  I 

W  ś w ięta  d n ia  4  i 5  b m . 2 s e a ns e  o  g o d z . 5  i 8 ,3 0  w ie cz .
w yśw ie tlam y na jw iększy sz lag ier tego sezonu pod ty ty łemm m m g w yśw ie tlam y na jw iększy sz lag ier tego sezonu pod ty ty łem

S Ł O N C E „K o c h a j m n ie  d z iś “H O T E L P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M ||  ■ ■ *. -w  -w  - ■  ■ ■ ■ ■ ■  ■  H M  ■
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H O TE L

w  ro li g łów ne j M a u ry ce  C h ev alier, J e an e tte  M a c  D o na ld , C h arles  R u gle s  i in n i 

D o  te go  ś liczn y  n a dp ro gra m  i ty go dn ik  n o w o ś ci

C o d zie n n ie  w  Z ie lo ne  Ś w ią tk i D A N C IN G  ju ż  o d  g o dz in y  S -te j p o c zą w s zy
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